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Warszawa wita żołnierzy

Społeczeństwo i  m ło dz lc i W ar- 
szawy z toie lk im wzruszeniem  i 
miłością pnw itc l i  żołnierzy G ar­
nizonu Warszawskiego, powra­
cających z ćwiczeń letnich.

Na zdjęciu: jeden z oddzia­
łów Kościuszkowców wrnnszern- 
wuję na Plac Konstytucji .

—

Y gęstych szpalerów ludności raz po raz sypią się na żołnierzy wiązanki kw ia tów  Na j­
młodsi mieszkańcy Stolicy podbiegają do maszerujących żołnierzy obdarowując ich bukietami

Foto — Zarży cid
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Piękna, słoneczna pogoda, H *  
ka od kilko dn i pannie w  W ar­
szawie. żelaza na boiska I płaco 
sportowe uczącą ste młodzież. 
W różnych punktach Stolicy na 
boiskach *rkolnvch młodzi spor­
towcy przygotowują się do ocze* 
kulących Ich imprez sporto­
wych 7  których na.iwieksza bę­
dą doroczne. Marsze Jesienne, 
wielo >1 lekkoafclycrny dla 
uczczenia X rocznicy Ludowego 
Wolska Polskiego oraz między­
szkolne zawody lekkoatletyczne.

Uczennice 1 uczniowie szkoły 
TPD n r  1 na Żoliborzu każdą 
lekcje wychowania fizycznego, 
a nnu et wo lny od zajęć czas, 
poświęcaią na przygotowywanie  
się do Marszów Jesiennych 

N i  zdtecin u góry- jedna M 
dmzyn kl. X I  na t ieningu.

Młodzież stołecznych szkół za­
wodowych rozpoczęła Sparta.  
kit idy Jedni z pieryiszych w y ­
startowali  uczniowie > uczennice 
z Technikum Chemicznego Oto 
końcowy fragment biegu na 
i śón m uczniów tego Techni/cum. 
(zdjęcie na lewoj.

■ ¡ ■ n i B i t t i  • 1 i H i  i Foto J. Dempnlak

* W ielk im powodzeniem cieszy się słonica „Kasia", która chętnie przy j-  
' .muje z rąk dzieci różne smakulnki — jabłka czy suchary ,

Wysoko, w ir  ód żólkną- 
cych liści dr/pw, trzy dn­
ie i:terv — /.U (j. Z» bra­
ma. w parku niecodzienny 
Swioł Swial pg/ot > c?nvr h 
zwierząt, ptaków. ryb pła­
zów. Warszawski ogród 
zoologiczny wlwied/aja co- 
l7iennip setki lodzi nat- 
icznlel naturaime d/ieci i 
ntodzież.

Ten młody lew urodzony w  ZOO z rozkoszą wygrzewa  się w ciep­
łych jeszcze promienieć h słońca Jego groźna mina zda się mówić wy­
raźnie; Wiem. że pozuję do zdjęcia Podziwiajcie mnie, ale nie zb l i­
żajcie się do mnie, bo bardzo tego nie lubię.

Największym zainteresowaniem zwiedzających 
cieszą się małpy, bez przerwy uwija jące  etę po 
swoich kla tkach z przysłowiową małpią zręcznoś­
cią. Foto — Zarzyck i ,
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IT sprawie absolwentów SPZ w Zakładach Im. Stnęlęzyha w In M

Zapał do pracy i zepsuta frezarka
• • •

W  czerwcu b r„  po dług ich 
targach z k ie row n ictw em  Szko 
ty  Przysposobienia Zawodowe­
go w  Łodzi, dyrekcja Zakła­
dów Im. Strzelczyka zgodziła 
się zatrudnić 20 absolwentek, 
T w ie rdz iła  Jednak, że potrze­
buje ty lk o  tokarzy, a wśród 
dziewcząt by ły  również m. in. 
frezerk i. Gdy więc te, które w  
szkole w yuczyły  się toka r- 
stwa, co rano śpieszyły do 
pracy, pozostała dziesiątka 
spędzała bezczynnie czas w  
Domu Młodego Robotnika. 
Przez cały tydzień „S trze l­
czyk" nie m ia ł dla nich pra­
cy. „Z  absolwentkam i I tak 
ty lko  k łopo t" — mówiono. To­
też 10 m łodych dziewcząt, peł­
nych zapału do wykonyw ania 
zawodu zdobytego w  ciągu 
sześciomiesięcznego szkolenia, 
ob ija ło się całym i dn iam i po 
pustym domu.

Tymczasem w  Zakładach im. 
Strzelczyka w  Łodzi wciąż 
słyszy się narzekania na brak 
łudzi 1 trudności s wykona­
niem planu. Abso lw entk i nie 
•A Jeszcze co prawda wyso­
kokw a lifikow anym i fachow­
cami, ale ich entuzjazm i  za­
pal do pracy przy pomocy star­
szych robotn ików  1 m ajstrów , 
da łyby n iew ątp liw ie  dobre w y­
n ik i w  produkcji,

K iedy jednakże wyznaczo­
no wreszcie stanowiska pracy 
wszystkim  absolwentkom, o- 
kazalo się, że k ie row n ictw o 1 
dozór oddziałów cechuje lek­
ceważący, niechętny stosunek 
do nowoprzybyłej młodzieży,

. Tego n!e można nazwać 
opieką

Pierwsze tygodnie wykazały 
brak dostatecznego przygoto­
wania absolwentek do wyko­
nywanej pracy. Sześciomie­
sięczne szkoły przysposobienia 
zawodowego m ają bowiem na 
celu jedynie przyswojenie u- 
czniom podstawowych wiado­
mości, przyuczenia ich do o- 
kreślonego zawodu. Swe kwa­
lifik a c je  absoiwenpi zwiększa­
ją  dopiero w  ciągu p raktyk i 
w  zakładzie pracy, do którego 
zostają skierowani.

Toteż po to, aby absolwen­
ci Jak najszybciej sta ll się si­
łą, odgrywającą poważną ro­
lę w  osiągnięciach produkcyj­
nych załogi, sprawa podniesie­
nia ich k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, Ich ak tyw izac ji w  pro­
d u kc ji oraz Ich wychowania 
politycznego —  musi stać się 
Jedną z ważnych spraw, ja k i­
m i żyje zarówno k ierownictwo, 
ja k  1 cały ko lektyw  zakładów.

Szczególny obowiązek spo­
czywa tu na organizacji zet- 
em pow ik ie j, k tó ra  w inna roz­
toczyć nad absolwentam i 
wszechstronną opiekę i czyn­
nie kontynuować wśród nich 
pracę wychowawczą, rozpo­
czętą w  szkole. Trzeba wpajać 
w  każdego absolwenta świa­
domość, że jest on pełnopraw­
nym  współgospodarzem za­
kładów  i że również od jego 
pracy zależy realizacja pla­
nów produkcyjnych. Pracy 
wychowawczej w inna przy 
tym  tow a rzysz -' stała troska 
o wzrost k w a lif ik a c ji zawodo­
wych absolwentów, o syste­
matyczne Ich doszkalanie. Od 
w yn ikó w  te j pracy w  dużym 
stopniu zależy w k ład  absol­
w entów  w  walkę o realizację 
planu, ich zarobki 1 ich po­
stawa moralna.

Tam, gdzie istn ie je  zrozu­
m ienie tych zadań, absolwen­
ci stają się szybko przodują­
cym i robotn ikam i. Tak np. 
pracujące od roku w  Zakła­
dach Mechanicznych lm. 
Strzelczyka w  Łodzi absol­
w e n tk i SPZ — Ju lia  M icha­
łowska, wytaczarka z oddzia­
łu  I  —  osiąga 165 proc. nor­
my, a Stefania Bęben i A lfre ­
da M adej, frezerk i z oddziału 
V, w ykonu ją  od 155 do " 170 
proc. nowej normy. Osiągnię­
cia te absolwentki zawdzię­
czają w  dużej mierze pomocy, 
udzielanej im  przez starszych 
fachowców i m ajstrów . Z ta­
ką samą pomocą spotkało się 
również k ilk a  tegorocznych 
absolwentek, Jak np. Janina 
Stachura z oddziału I, k tó re j 
z codzienną radą spieszy b ry ­
gadzista Smoczyński. W  od­
dziale I I I  Helenie D ryg le l ! 
W all Krzyżostanek pomaga w  
przygotowaniu do produkc ji

maszyn tokarskich m ajste r 
W ojciechowski. Są to Jednak
niestety ty lk o  pojedyncze w y ­
padki czynnej trosk i k ie row ­
n ic tw a oddziałów o szkolenia 
młodzieży.

W  Zakładach lm . Strzelezy- 
ka ogól absolwentek nie znaj­
duje opieki, ani ze strony ad­
m in is tra c ji ani też ze strony 
zarządu zakładowego ZM P.

M ajstrow ie , k tó rym  powie­
rzono opiekę nad absolwent­
kam i, w  w ie lu  wypadkach za­
m iast uczyć, wyjaśniać, ja k  
należy wykonywać poszczegól­
ne operacje produkcyjne, zlek­
ceważyli obecność dziewcząt, 
w  ogóle się n im i nie za jm u­
jąc.

„Nie mam dla ciebie 
roboty“

Od llpca br. up łynęło już 
sporo czasu, a K rys tyna  Zie­
lonka, k tóra została skiero­
wana do oddziału I,  pracowa­
ła na frezarce aż... 3 dni. Po­
zostały czas przestała bez­
czynnie przy maszynie. M ógł­
by ktoś powiedzieć, że specjal­
nie uchyla ła się od pracy. Nie. 
K rystyna  Z ielonka jest zetem-« 
pówką. Przyszła do Zakładów 
z mocnym postanowieniem za­
służenia na m iano przodowni­
cy. Codziennie też domaga się 
od m ajstra  przydzia łu roboty. 
N ie chce bowiem brać za dar­
mo pieniędzy, m a rtw i się, że 
nie ma możności zwiększyć 
swych k w a lif ik a c ji.  M a jste r 
zna jdu je  dla n ie j, Jak i  d la  
Z o fii Chojnackie j, jedną od­
powiedź: „n lo  nie umiesz, nie 
mam dla ciebie roboty” .

Rośnie więc z dn ia na dzień 
żal K rys tyny  Z ie lonk i do Za­
kładów, do organizacji zetem- 
powskle j, k tó ra  nie po tra fi je j 
pomóc.

K ie ro w n ik  organizacyjny za­
rządu zakładowego ZMP, to­
warzyszka Kuchta obchodzi co 
prawda oddziały, na których 
pracują absolwentki. Rozma­
w ia ła  również z Zielonką. Po­
szły do m ajstra . K rystyna  by­
ła przekonana, że wreszcie in ­
terwencja organizacji odnie­
sie pozytywny skutek. Nieste­
ty  tow. Kuchta zdecydowała,

źa skoro m ajster tłum aczy się 
brakiem  maszyn, które są ze­
psute, nie w ięcej nie da się 
zrobić i K rys tyna  musi cier­
p liw ie  czekać. A  czekanie o- 
znacza dla K rys tyny  bumeio- 
wanle, chowanie się przed o- 
czyma ludzi, bo przecież wstyd 
tak  stać bezczjmnle przy w y ­
łączonej z ogólnego ry tm u  
produkc ji frezarce.

Lekceważący stosunek do 
absolwentek, niechęć fachow­
ców do szkolenia m łodzieży 
powoduje, że we wszystkich 
niem a! oddziałach Zakładów  
im . Strzelczyka młodzież nie 
daje sobie rady z w ykonyw a­
niem  zadań produkcyjnych.

Spośród 31 absolwentek 
SPZ, które  w  ubiegłym  roku 
przyszły do Zakładów  lm . 
Strzelczyka, n iew iele może 
poszczycić się dobrym i w y n i­
kam i pracy. Większość m ło­
dzieży w ykonu je  od 30 do 70 
proc. norm y. A bso lw entk i te­
goroczne coraz częściej zada- 
Jk pytanie: co będzie, gdy po 
trzech miesiącach pracy w  Za­
kładach przejdą na akord? 
Okaże się, że powiększą one 
procent młodzieży, k tó ra  nie 
w ykonu je  swych zadań p ro­
dukcyjnych.

Najwyższy czas 
rozpocząć szkolenie 
zawodowe młodzieży

Zagadnienie podnoszenia 
k w a lif ik a c ji załogi, a przede 
w szystkim  młodzieży, nabrało 
szczególnej wagi po regu lac ji 
systemu norm  i wprowadzeniu 
nowego ta ry fika to ra . N iem al 
wszystkie absolwentki zostały 
zaszeregowane warunkowo. 
Obecnie zbliża się te rm in  zdawa 
nia przez nie egzaminów przed 
kom isją kw a lifika cy jn ą . W 
zw iązku z tym  coraz częściej 
przychodzi młodzież, do zarzą­
du zakładowego ZM P 1 do ra­
dy zakładowej z zapytaniem, 
w  ja k i sposób uzupełnić ma 
brakujące wiadomości teore­
tyczne i praktyczne, kie<fy do 
te j pory nie rozpoczęto zapo­
wiedzianego przez adm in is tra­
cję szkolenia. Zamiast pospie­
szyć m łodzieży z pomocą, 
przewodniczący zarządu za­

kładowego ZM P ogranie*» *ią
jedyn ie do in fo rm ow ania  ab­
solwentek, że trw a ją  przygo­
towania do uruchom ienia ca­
łorocznych kursów  dla toka­
rzy, ślusarzy, frezerów  itp. 

Najwyższy w ięc czas, aby 
ak tyw  zetempowski zerw ał * 
dotychczasową biernością w  
stosunku do spraw szkolenia 
zawodowego młodzieży. W spól­
nie z radą zakładową, odpo­
w iedzia lną za wzrost k w a lif i­
ka c ji załogi, trzeba dopilno­
wać, aby dyrekcja  nie ty lk o  
zapowiadała, ale wreszcie roz­
poczęła szkolenie, mające o- 
b jąć robo tn ików  różnych spe­
cjalności.

Zarząd zakładowy ZM P m u­
si rów nież czynnie uczestni­
czyć we wszystkich pracach 
przygotowawczych; a przede 
w szystkim  ważny jest udzia ł 
aktywni ZM P  przy typow an iu 
uczestników kursów  w  każ­
dym  oddziale produkcyjnym . 
Pozwoli to objąć szkoleniem 
przede wszystkim  młodzież o 
najniższych kw a lifika c ja ch  za­
wodowych. Szeroka zaś praca 
wyjaśnia jąca znaczenie m ają­
cych się rozpocząć kursów  
przyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
zapewnienia Jak najwyższej 
fre kw e n c ji na w ykładach i w  
czasie zajęć praktycznych 
przez cały okres trw an ia  szko­
lenia.

A k ty w  eetempowskl w in ien  
spopularyzować na terenie 
Zakładów  Im. S trzelczyka 
słuszną in ic ja tyw ę  tow. Mo­
rawskiego * ZPB im . M arch­
lewskiego, k tó ry  w ypow iedzia ł 
zdecydowaną w alkę n iew yko­
nyw an iu  norm  przez poszcze­
gólnych robotn ików . Wówczas, 
gdy cały ak tyw  zetempowski 
cechować będzie bojowy, ofen­
sywny stosunek do wzrostu 
k w a lif ik a c ji zawodowych m ło­
dzieży, gdy w  pracy tej przy­
świecać mu będzie hasło: ani 
jednego młodego robotnika, 
nie wykonującego 100 proc. 
norm y — wówczas absolwen­
ci, k tó rzy  stanowią coraz licz­
niejszą część załogi, znajdą się 
n iew ą tp liw ie  w. szeregach 
przodujących robotników .

TERESA Ś W IE ŻA W S K A

100 tys. mieszkańców Śląska złożyło hołd 
pamięci ofiar faszystowskich

Uroczystości na te re n ie  daw nego obozu Gross-Rosen
87 bm. w  Rogoźnicy na Dolnym  Śląsku, na terenie dawnego hitlerowskiego obozu śm ierci 

Gross - Rosen, odbyła się uroczystość odsłonięcia pom nika -  mauzoleum, wzniesionego dla 
uczczenia pamięci tysięcy w ięźniów , zamordowanych tam  przez hitlerowców .

Uroczystość, w  k tó re j udzia ł 
wzięła ponad 100-tysięczna rze­
sza mieszkańców Dolnego Ślą­
ska, stała się potężną m anife­
stacją na rzecz w a lk i o pokój, 
zdecydowanego przeciwstaw ia­
nia się wszelkim  próbom wyw o­
łania nowego, zbrojnego kon­
flik tu .

Rozległy teren dawnej katow­
ni faszystowskiej zapełniły nie­
przebrane tłum y przybyłe na u- 
roczystość pociągami, oraz ty ­
siącami samochodów ciężaro­
wych ze wszystkich stron tej 
prastarej ziemi słow iańskiej, 
przywróconej na zawsze Macie­
rzy.

Rozlegają się dźwięki, polskie­
go Hym nu Narodowego i M ię­
dzynarodówki. Na trybunę wstę­
pują goście: przedstawiciele 
bra tn ich zw iązków bo jow ników  
ruchu oporu F rancji, Be lg ii I 
Niemiec z przewodniczącym 
M iędzynarodowej Federacji Bo­
jo w n ików  Ruchu Oporu (F IR ) 
— F. H. Manhesem na czele, 
przedstaw iciele Polskie j Zjed 
noczonej P a rtii Robotniczej, Ra­
dy Naczelnej polskiego Zw iązku 
B o jow ników  o Wolność i Demo­
krację  oraz przedstawiciele 
w ładz wojew ódzkich 1 organiza­
c ji społecznych.

Uroczystość otw iera  w ice­
przewodniczący 'Prezydium  W o­
jew ódzkie j Rady Narodowej we 
W rocław iu — A. Barchacz.

Z kolei głos zabiera w ie lo­
le tn i więzień obozu Gross - Ro­
sen, członek Rady Naczelnej 
ZBOW iD, przewodniczący Pre­
zydium  Stołecznej Rady' Naro­
dowej — Jerzy A lb rech t. W 
przem ówieniu swym mówca 
podkreśla, że uroczystość ta sta­
now i wyraz czci I hołdu naro­
du polskiego i  Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej dla 
poległych w  Gross -  Rosen bo­
jo w n ików  o wolność, stanow i 
wyraz nigdy niezatarte j pam ię­
ci o ofiarach faszystowskiego 
bestialstwa. M ów i on, że wspom­
nienia m ilionów  ludzi w  Polsce 
i na całym  świecie o zbrodniach 
h itle row sk ich— wzbudzają świę­
tą nienawiść i wieczne potępie­
nie dla zbrodniczych s ił faszyz­
mu. agresji i wo jny, m ob ilizu ją  
m iliony  ludzi do w a lk i przeciw 
nowym pianom wojennym  na­
śladowców H itle ra , do w a łk i o 
pokojowe współżycie między na­
rodami, o u trzym anie i u trw a le ­
nie pokoju.

Przypom inając, że w  N iem ­
czech zachodnich pod opieką i 
osłoną am erykańskich aw an tu r­
niczych Insp ira torów  nowej w o j­
ny próbu je znów podnosić glo-

L u d  S t o l i c y  p o w i t a !
wracający z ćwiczeń Garnizon Warszawski
Piękna, słoneczna niedziela, 

iu ż  od wczesnych godzin zaroi­
ły *ię, przylegające do Placu 
Konstytuc ji ulice, dziatwą szkol­
ną, robotnikam i z fabryk, w ie­
lotysięcznym tłum em  ludzi pra­
cy. Warszawa żyła wczoraj świę­
tem swych żołnierzy, wzrusze­
n iam i i radościami wracającego 
*  ćwiczeń Garnizonu.

W  rękach tysięcy warszawia­
ków  — pęki kw iatów . Już 
długo, a posypią się róże, goź- 
dzis i, niezapom inajki na żoł­
nierskie szeregi, na o k m e  
chwałą m undury Kościuszków- 
cow.

•— Idą, idą! — rozlega się ra­
dosny szept z niezliczonych sze­
regów. U w ylo tu  Placu Konsty­
tucji w yłan ia ją  się żółte otoki 
czapek Kościuszkowców. Rów­
nym, tw ardym  krokiem  masze­
ru je  kolum na za kolumną. 
Kwiaty w lufach, kw ia ty  za pa- 
•ami. O trzym ali je żołnierze już 
po drodze, na Placu Dzierżyń- 
tkiego, na M arszałkowskie j, w 
A le jach Jerozolimskich.
j Uśmiechają #ię żołnierz#.

Sypie się nowy deszcz kwia­
tów. Do żołnierzy podbiega i  
kwiatami w ręku, zarum ieniona 

wzruszenia, uczennica Pod- 
stawowej Szkoły n r 14 M irosła­
w a Pasoń. M aleńkim i kroczka­
m i drepce córka robotnika E i- 

Marzec. Podając pęk pol­
nych kw ia tów  oficerow i powia-

- : VTo mamusi, od ta tu ­
sia i ode m nie“ .

Maszerują żołnierze. Błyszczą
tandaf ach Pułkowych. W zrok biegnie ku przepasanym 

b.ało-czerwonymi pasam i— cho-
m y K ił Niekońc7'ącyrn «^g rzm o­tem  b ije  o m ury Placu Konsty- 
tu c jt burza oklaaków.

Rozlega się Hymn Narodowy. 
Dowódca Okręgu Warszaw- 

* ie g o  gen. Rotkiewicz w towa- 
za r* t f u  s to - 

1,0818 Zygmunta Moskwy odbiera raport od ofi­

cera Dziadul! a następnie do ­
konuje przeglądu oddziałów.

Przemawia do żołnierzy przed­
staw icie lka K om ite tu Frontu 
Narodowego w  W arszawie ob. 
Kuleszyńska —  następnie Pre­
zes Zarządu Stołecznego L ig i 
P rzyjació ł Żołnierza pos. Zyg­
m un t Moskwa,

Potem roz lega*'s ię  komen- 
n ie -.-da : —  Przodownicy szkolenia

bojowego i  politycznego — w y­
stąp!

Czekają na nich s to lik i, po- 
f r y te  ą jęknym i podarunkam i. 
W idzim y stosy książek, teczki, 
zegarki, skórzane w a lizk i, apa­
ra ty  radiowe, aparaty fo tog ra fi­
czne, wieczne pióra itp. Obok 
stoją — rowery.

W  nagrodę za wzorową służ­
bę o trzym uje zegarek autochton 
z Ziem Zachodnich, zetempowiec 
Eugeniusz G runw ald. Jego ro ­
dzice i dziadowie p rze trw a li w 
polskości najcięższe lata germa­
nizacji, nie ug ię li się w  czasie 
rządów h itlerow skich . G runw ald 
z domu w yn iósł miłość do O j­
czyzny, a gdy nadeszło wyzwo­
lenie, staną! jako dobry obywa­
tel i dobry Polak do twórczej 
Pracy. Przodownik wyszkolenia 
bojowego i politycznego A le k ­
sander Paszkowski, k tó ry  od 
siódmego roku życia służył u o t *  
szarnika, Polsce Ludowej za­
wdzięcza wszystko: odzyskanie 
godności ludzk ie j i  obyw ate l­
skie j, zdobycie zawodu i "piękne 
Plany na przyszłość. Jego ojciec, 
robotn ik  nie m arzył przed w o j­
ną, ze syn jego znajdzie się w 

sto licy jako wyróżniony 
obywatel, serdecznie w ita ny  "i 
oklaskiw any przez tysięczne t łu ­
my.

Szczęśliwy 1 dum ny wraca z
daram i do szeregów zetempn- 
wiec plut. H enryk Damięcki, syn 
średniorolnego chłopa z pod 
Ciechanowa, zdyscyplinowany
św ietny żołnierz, k tó ry  swą bo­
jową postawą podczas służby

dawał przyk ład kolegom. Rodzi­
na jego zawdzięcza ludowemu 
państwu ca łkow itą  odbudowę 
zniszczonego podczas w o jny, go­
spodarstwa.

Ostrożnie prowadzi sw ój ro­
w er przodow nik wyszkolenia bo­
jowego i politycznego, aktyw ista  
ZMP, syn górn ika z Zabrza Hen­
ryk  T u rle jsk l, sam ślusarz z za­
wodu. Na pewno przyda mu się 
row er w  wędrówkach do pracy 
i w  da lekich wycieczkach.

Dziękuje za serdeczne przy ję­
cie i za dary przodownik w y ­
szkolenia bojowego i polityczne­
go zetempowiec, szer. Idee.

— Czuliśm y w  czasie służby 
troskę Ludowego Państwa o sie­
bie i o wszystko, czego żołnierzo­
w i potrzeba do ćwiczeń. .Byliś­
my również spokojn i o nasze 
rodziny w domu. W pokonywa­
niu trudności wzorem była dla 
nas bohaterska klasa robotnicza, 
wzorem dla nas by ły  czyny bo­
jowe naszych poprzedników — 
Kościuszkowców, wzorem była 
bohaterska wyzwoleńcza A rm ia  
Radziecka.

Na wspaniałą młodzież w
mundurach, na słoneczne domy 
Placu K onstytuc ji, na stosy po­
darunków  żołnierskich patrzy 
w zadumie stary weteran ruchu 
rewolucyjnego, k ilk a k ro tn y  w ię - 
zień caratu, 73-letnj zdun Józef 
B ie lski. Pomimo podeszłego w ie­
ku i steranego zdrow ia przy­
szedł na Plac K onsty tuc ji, by 
nacieszyć swe oczy obrazem no­
wej Ojczyzny, nowej, spraw ie­
d liw e j Polski, Polski ludu pra­
cującego, Polski budującej socja­
lizm.

Uroczystość skończona. Prę­
żą się ka rn ie  żołnierze w  swych 
szeregach.

—  Na ram ię broń!
Plac K onsty tuc ji nabrzm iew a 

echem twardych, żołnierskich 
krokow ,

I rad ioodbiornik przodownikowi wyszkolenia bojowego

Foto: „Sztandar M łodych“  —  W. Zarzycki

DRZEW.

427 robotników i chłop
na Studium Przygotowawczym

Studium  przygotowawcze do 
W kół wyższych w  Krakow ie 
kształci obecnie 427 przodują­
cych m łodych robotn ików  « 
chłopów.

Podstawowa Organizacja Par­
ty jna , dyrekcja  oraz kolo ZM P 
otaczają trosk liw ą  opieką słu­
chaczy, przygotowując ich do 
oalsz» i nauki i pracy.

Wśród słuchaczy studium 
in a jd u je  się m. in. przodownik 
pracy Jerzy Kobie lskl, syn gór­
n ika , pam iętający dobrze nędzę 
Polski przedwojennej, kiedy 
pie m ia ł żadnych warunków  do

nauki. Dopiero trosk liw a  ople-

KobieTT:' " S f r K,Homelskiemu naukę. W 1945 ro­
ku po skończeniu szkoły pow-
Fahr,neJ cZacZąl 1°n Pucować w r a bryce Samochodów w Chrza- 
nowie jako pomocnik e lektro­
montera, a następnie w  Trze­
bin i w  charakterze 
Nazwisko jego 
dziło nigdy z

ow
UJ Krakoiuie

Na 102 dni przed terminem
uruchomiono nowq linię kolejowq na Slqsku

87 bm. o tw a rta  została nowa lin ia  ko le jow a na trasie K o - 
chłow ice Janów —  Zaw iercie o długości ponad 65 km .

Nowa lin ia  ko le jow a ma po­
ważne znaczenie dla uspraw nie­
nia kom u n ikac ji na Śląsku, dla 
u ła tw ien ia  ludziom  pracy do­
jazdów  do w ie lu  zakładów.

Oprócz odciążenia ruchu oso­
bowego na s tac ji S talinogród. 
oddanie do eksploatacji tego od­
cinka nowej l in i i  ko le jow e j po­
zwoli również na szybsze prze­
prowadzenie robót, związanych 
z e le k try fik a c ją  węzła stalino- 
grodzkiego oraz na przyspiesze­
nie e le k try fik a c ji dalszego od­
c inka l in i i  W arszawa — S ta li- 
nogród.

wę faszystowska, neoh itlerow - 
ska bestia, spod znaku Ade- 
nauera, mówca podkreśla ko­
nieczność zacieśnienia 1 wzmoże­
nia czujności wszystkich uczci­
wych ludzi na całym świecie.

„W ie lką  siłą obozu pokoju — 
oświadcza Jerzy A lb rech t — 
jest N iem iecka Republika De­
m okratyczna, pierwsze w dzie­
jach państwo niem ieckie, rzą­
dzone przez lud pracujący.

W ielką s ilą w  walce naro­
dów przeciw niebezpieczeństwu 
nowej agresji, przeciw je j zarze­
w iu  w  Niemczech zachodnich — 
jest pokojowa po lityka  ZSRR,
1 nieugięte, konsekwentne sta­
nowisko Zw iązku Radzieckiego 
w  spraw ie pokojowego rozw ią­
zania problemu niemieckiego na 
drodze przyw rócenia jedności 
Niemiec i stworzenia niezawi­
słego, demokratycznego I poko­
jowego państwa ogólnoniemiec- 
kiego.

Na pogróżki agresorów —• 
kończy Jerzy A lb rech t — odpo­
w iadam y jeszcze mocniejszym 
zwarciem  szeregów Frontu Na 
rodowego, jeszcze mocniejszym i 

uczuciam i bra terstw a 1 solidarno­
ści z narodam i ZSRR, Chin L u ­
dowych, k ra jó w  dem okracji lu  
dowej, jeszcze m ocniejszym i 
uczuciami solidarności z N ie­
m iecką R epubliką Dem okratycz­
ną, z poko jow ym i s itam i N ie­
miec zachodnich i  wszystk im i 
m iłu ją cym i pokój narodam i 
św iata".

Serdeczną m anifestacją p rzy j 
m u ją  zgromadzone rzesze lu d ­
ności dolnośląskie j przem ówie­
nie przewodniczącego M iędzyna­
rodowej Federacji B o jow n ików  
Ruchu Oporu (F IR ) — F. H. 
Manhesa.

Mówca wskazuje ńa stanow­
czy opór mas pracujących prze­
c iw  machinacjom  podżegaczy 
wojennych i  stw ierdza, że naro­
dy F ranc ji, Belg ii, W ioch 1 Da­
n ii przeciwne są ra ty fikow an iu  
wojennych układów , zawartych 
w  Bonn I Paryżu.

„G łosować za ra ty fikac ją , to 
znaczy głosować za w o jną — 
oświadcza Manhes. — Takie jest 
przekonanie bo jow n ików  ruchu 
oporu, zjednoczonych w  M iędzy­
narodowej Federacji, tak ie  jest 
przekonanie naszych narodów“ .

My, bo jownicy o pokój w a l­
czymy ram ię w  ramię, aby nie 
dopuścić do rem iHtaryzac.ji N ie­
miec — m ów i na zakończenie 
przewodniczący F IR  — aby za­
grodzić drogę h itle row sk im  po- 
grobowcom.

Jako następny mówca głos za­
biera przedstaw icie l francuskich 
bo jow ników  ruchu oporu — Na- 
ta lis  Dumez. Dziękując narodo­
w i polskiemu za wzniesienie 
Mauzoleum ku czci bohater­

skich męczenników, stw ierdza: 
„N igdy  nie zdradzim y ideału, 

k tó ry  porw ał do w a ik i partyzan­
tów, bo jow n ików  ruchu oporu 
i całe narody“ .

Głos zabiera przedstaw iciel 
N iem ieckiego K om ite tu  A n ty fa ­
szystowskich B o jow n ików  Ru­
chu Oporu, sekretarz Zarządu 
G łównego Niem ieckiego Frontu 
Narodowego — Hans Seigewas- 
ser. „S prow adziło  nas tu ta j u- 
czucie g łębokie j m iędzynarodo­
w ej solidarności — oświadcza 
on. —  Z na jdu jem y się na jed­
nym z m iejsc barbarzyństwa h i­
tlerow skich Niemiec, gdzie ty ­
siące prawdziwych pa trio tów  
m usiało oddać swe życie d la te­
go ty lko, że w tym  okropnym  o- 
kresie faszysto\vskiego terroru  
nie skap itu low a li, nie zdradzili 
swego narodu i nigdy nie zdra­
dz ili w ie lk ie j sprawy, o którą 
w a lczy li — sprawy pokoju. 
N iem cy h itle row sk ie  muszą 
umrzeć — to  było ich hasło. Na 
ziemi n iem ieckie j nie powinno 
nigdy więcej powstać nowe nie­
bezpieczeństwo m ilita ryzm u, fa ­
szyzmu i odwetu. Taka była ich

naszymwola. Jest to również 
pragnieniem “ .

Hans Seigewasser podkreśla, 
że w ie lu  Niemców z Niemiec za­
chodnich, którzy pod presją gło­
sowali za Adenauerem, nie zga­
dza się na po litykę w o jny, 
Niemieccy bo jownicy ruchu o 
poru i patrioci czy to na wscho­
dzie naszej ojczyzny, na tere­
nie N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej, czy też na za­
chodzie naszego niemieckiego 
k ra ju  — stwierdza mówca —< 
bardziej niż k iedyko lw iek w y­
powiadają się zdecydowanie za 
niezłomną przyjaźnią z naszym 
w ie lk im  sąsiadem, narodem pol- 
sk'm . D ła wszystkich pa trio tów  
niem ieckich granica na Odrze i  
Nysie jest po wszystkie czasy 
granicą pokoju,

W im ien iu  duchowieństwa ka­
to lickiego Ziem  Zachodnich 
przemawia członek kap itu ły  
w rocław skie j — ks. kanon ik 
P io tr Jaroszek, k tó ry  stw ierdza 
m. in.

Pospołu z całym polskim  lu ­
dem, na czele z rządem 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j staram y się realizować 
ideały spokojnej, twórczej pra­
cy, spraw iedliwości społecznej, 
bra terstw a wszystkich ludzi I 
spokojnego współżycia. Cieszy­
m y się z dorobku 8 ia t szczegól­
nie tu na Ziem iach Zachodnich, 
z każdego zaoranego i obsianego 
hektara i nowej fab ryk i, czy ko­
paln i, z każdej wzniesionej 
szkoły i odbudowanego kościoła. 

Jako polski kapłan ka to lick i, 
jako jeden z tych, którem u po 
5 latach pobytu w  O św ięcim iu 
i Dachau, udało się wynieść ży­
cie, k tó ry  pa trzy ł na śmierć w ie­
lu setek kapłanów i w ielu- ty ­
sięcy współrodaków, wierzę, że 
pokój zwycięży wojnę.

Po przem ówieniach przed­
staw icie l Zarządu Głównego 
ZBO W iD  odczytuje tekst apelu 
delegatów bra tn ich zagranicz­
nych organizacji bo jow n ików  
ruchu oporu i o fia r faszyzmu, 
uchwalonego w  obecności po­
nad 100 -  tysięcznej rze -  
szy ludności po iskie j. W apelu 
tym  delegaci zagraniczni wzy­
wają pa trio tów  wszystkich kra­
jów  do spotęgowania w ys iłków  
w  walce przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, 
oświadczają uroczyście, że wszel­
kie zakusy rew izjonistyczne 
przeciwko granicy pokoju na 
Odrze i Nysie napotkają na zde­
cydowany opór w ie lu  tysię­
cy członków reprezentowanych 
przez nich organizacji oraz zo­
bow iązują się zacieśnić w ięzy 
solidarności z pokojow ym i s iła­
m i w Niemczech dla zagwa­
rantow ania ich pokojowego i  
demokratycznego zjednoczenia. 

Wśród serdecznej m anifesta­
c ji uchwalony został również 
tekst rezo lucji uczestników uro­
czystości. i

Następuje na jbardzie j podnio­
sły moment uroczystości — od­
słonięcie Pom nika - Mauzoleum 
którego dokonuje w icem in is te r 
K u ltu ry  i Sztuki — Jan W il­
czek. Pom nik ten wzniesiony w  
pobliżu ściany śm ierci i kre­
m atorium , na miejscu zagłady 
18C tysięcy pa trio tów  różnych 
k ra jów  wyobraża postać- więź­
nia zrywającego pasiak.

Rozlegają się dźw ięki M ię­
dzynarodówki. Pochyla ją się 
setki sztandarów.

Pierwszy w ieniec u stóp 
posągu składa delegacja A r­
m ii Radzieckiej — A rm ii, k tó ra  
w ięźniom  Gross-Rosen przyn io­
sła wolność.

Setki w ieńców złożono u stóp 
granitowego pomnika, na k tó re ­
go p łycie w idn ie je  w yku ty  w  
czterech językach napis: „M au ­
zoleum w ięźniów  ze wszystkich 
k ra jów  Europy, pomordowa­
nych przez h itle row sk ich  bar­
barzyńców wzniosła Polska 
Rzeczpospolita Ludowa w 1953 
roku".

Po uroczystym  o tw arc iu  l in i i  
odbyła gię w  Stałinogrodzie 
akademia, podczas k tó re j bu-

downiczow ie l in i i  z łoży li m e l­
dunek o zakończeniu robót. 
„Oddana dzisia j do użytku sze­
rokich rzesz społeczeństwa no­
wa lin ia  kole jowa — brzm i m. 
in. meldunek- — została ukoń­
czona na 102 dn i przed te rm i­
nem“ .

Podczas akadem ii robotn i 
kom, technikom  i inżynierom  
szczególnie zasłużonym przy bu­
dowie trasy ko le jow e j Kochło- 
wice — Janów — Zaw iercie 
wręczono wysokie odznaczenia 
państwowe oraz nagrody. M. 
in. m in is te r ko le i dekorował 
szereg przodujących pracow ni­
ków  z ło tym i, s rebrnym i i b rą ­
zow ym i K rzyżam i Zasługi oraz 
odznakam i P rzodow nika Pracy.

Uroczystości w  N aglow lcacfi 
ku  czci ojca piśm iennictw a polskiego

M ik o ła ja  M e Ja
¡ 'T t! W*|l  N'aStow łe*  "a  Kielceczyżnłe, w  k tó re j ży ł i tw o rzy ł

cieśli, 
nie scho- 

Iłs ty najlep -
Rinr»' 5 rZ0id T1ących robotników. 
3  z la l W ruch”  «  spótza-wodmetwa pracy osiągał syste­
matycznie 250 proc. normy, Za-

rząd zakładowy ZM P skierował
Kobielskiego na stud ium  przy­
gotowawcze, co jest — ja k  sam 
m ów i — realizacją jego marzeń.

Kolega Kobielskiego, Tadeusz 
Odziemkowski, słuchacz studium  
przygotowawczego, syn bezrol­
nego chłopa, z przykrością 
wspomina czasy, k iedy m atka i 
ojciec pracowali we dworze. To 
były czasy dawne i odległe. 
Obecnie ojciec Odziemkowskie- 
80 jest członkiem  spółdzielni 
produkcyjne j, a syn jego ’ przo­
dującym słuchaczem studium  
przygotowawczego,

Z ZSRR nadeszły dalsze transporty
m ateriałów budowlanych

Ilia  Pałacu K ultury i Nauki im. Ii. S ta lina

w ie lk i pisarz polskiego Odrodzenia — M ik o ła j Rej, odbyła się 
^7 bm. uroczystość ku czci tego w ybitnego hum anisty polskiego, 
autora „K ró tk ie j rozpraw y m iędzy panem, w ó jtem  i pleba­
nem , „Z w ie rzyńca", „Ż yw o ta  człowieka poczciwego" i Innych 
dziel.

Przeważająca ilość potrzeb­
nych do budowy Pałacu matę- 
ria łow  produkowana jest w  sze- 
legu zakładów przemysłowych 
Zw iązku Radzieckiego. Ostatnio 
z ZSRR do bazy w  Jelonkach 
nadeszły nowe transporty ma­
teria łów , a m. in. poważne ilości 

ok ładziny ceramicznej, elemen­
tów  stalowej konstrukc ji i inne.

Radzieccy robotnicy z hazv-
p ro d u kcy jn o -.składowej nracuia j a *‘ ow ,ew- 1obecnie ze Pracują Usa.iew, osiągający około 230
opecnie ze wzmożoną energią, j proc, norm y,

rea lizu jąc zobowiązania podjęte 
na cześć X X X V I rocznicy Re­
w o luc ji Październikowej. N a j­
lepsze w y n ik i we współzawod­
n ic tw ie  międzyzespołowym osią­
gnęły ostatn io brygady "sienina, 
M ie ln ika  ) Szeptuchowa z zakła­
dów p re fabrykac ji in s ta lac ji sa­
nita rnych , przekraczające syste­
m atycznie 250 proc. norm y oraz 
pracow nicy zakładów zbro ja r- 
skich Jakow łew , M am u ik in  i

Na uroczystość, k tó re j cen­
tra ln ym  punktem  było odsło­
nięcie pam iątkowego obelisku, 
p rzyb y li tłum n ie  m ieszkańcy o- 
kolicznych wiosek, delegacje za­
kładów  pracy j zespoły a r ty ­
styczne z K ie lc , Radomia, Sta­
rachowic, Jędrzejowa i  innych 
m iejscowości Z iem i K ie leck ie j. 
P rzybyli również: w icem in is ter 
K u ltu ry  i  S ztuk i — Stanisław 
P io trow ski, przewodniczący Wo­
jewódzkiego K om ite tu  ' Roku 
Odrodzenia i  przewodniczący 
W oj. RN w  K ie lcach — Stefan 
Dybowski, przedstaw icie le K W  
PZPR w  K ie lcach oraz delega­
cja Zarządu G łównego Związku 
L ite ra tó w  Polskich, w skład 
k tó re j weszli pisarze: W ładysław  
B ron iew ski, S tanisław  Ryszard 
D obrowolski, Ju lian  Przyboś. 
Leon Pasternak 1 H e n ryk  Ga­
w orsk i.

Głos zabrał przewodniczą - 
cy W ojewódzkiego K o m ite ­
tu Roku Odrodzenia i prze­
wodniczący W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej — Stefan D y­
bowski. M ów i on o g łębokie j 
czci, ja ką  Polska Ludow a ota­
cza postępowe i wolnościowe 
tradycje  narodowe, o upowszech­
n ien iu  dzieł w ie lk ich  hum ani­
stów wśród całego narodu. 
S tw ierdza, i i  na Z iem i K ie lec­
k ie j, s ławnej z postępowych 
tra d yc ji, rośnie obecnie nowe

życie —  rozw ija  się przemysł, 
wzrasta dobrobyt, k w i tn i j  " o- 
św iata 1 rozszerza się k u ltu ra

W  dalszym ciągu uroczystości 
pro f. Jadw iga Pietrusiew iczowa 
w ygłosiła obszerny re fera t, w 
k tó rym  nakreś liła  w izerunek 
M iko ła ja  Reja — w ie lk iego p i­
sarza 1 hum anisty, przedstaw i­
ciela ówczesnego obozu reform , 
współczującego z ciężką dolą 
chłopów, walczącego z ciemno­
tą, z obskurantyzm em  i  ko ­
rupc ją  m agnate rii i  części k le ­
ru.

W Im ien iu  Zw iązku L ite ra tó w

Polskich zabrał głos S tan is ław  
Ryszard Dobrowolski.

O dsłonięty zostaje wśród u - 
roczystej ciszy pam ią tkow y o - 
belisk, na k tó rym  w y ry ty  zo­
stał napis: „M i% ła j Rej 1505 
1569. Pisarz -  pa tnota -  bo jow n ik
0 lite ra tu rę  w języku ojczystym  
— w yraz ic ie l postępowych dą­
żeń Odrodzenia polskiego. Ż y i
1 tw o rzy ! w  Nagłowicach. 
1953 rok.

Uczestnicy uroczystości skła­
dają u podnóża obelisku liczne 
wieńce Pierwszy w ieniec sk ła­
dają dzieci z Państwowego Do­
mu Dziecka, mieszczącego się 
w dworze nagłow ick im , nazwa­
nego obecnie im ien iem  M ik o ­
ła ja Reja.

We w si Nagłowice o tw arta  zo­
stała również wystaw a dzieł M i­
ko ła ja  Reja.

Stocznia Gdańska wybudowała trzy nowe stalli
27 bm. w  najw iększym  zakła­

dzie polskiego przemysłu okrę­
towego — Stoczni G dańskiej 
obradowała konferencja pa rty j- 
no-techniczna, w k tó re j wzięło 
udzia ł 400 delegatów z poszcze­
gólnych w ydzia łów  i oddziałów 
Stoczni. Uczestniczyli także 
przedstaw iciele Stoczni im. Ko­
m uny Paryskie j w G dyni, Stocz­
ni Szczecińskiej, Zakładów im. 
S talina w  Poznaniu i in.

Konferencja podsumowała do­
robek załogi Stoczni G dańskiej 
w rozw ija n iu  postępu technicz­
nego, w  unowocześnianiu, i 
zwiększaniu p rodukc ji oraz po­
s taw iła  przed robotn ikam i, tech­

n ikam i i Inżyn ieram i zakładu 
nowe zadania.

27 bm. w dn iu obrad konfe­
renc ji party jno-techn iczne j za­
łoga Stoczni G dańskie j zameldo­
wała o przedterm inow ym  w y­
konaniu zadań produkcyjnych 
przypadających na wrzesień hr.

W obecności uczestników kon­
ferencji odbyia się uroczystość 
przekazania trzech nowowybu- 
dowanych przez Stocznię jed­
nostek pełnom orskich do eks­
p loatacji. Jeden z przekazanych 
do eksploatacji sta tków  — typu 
„rudow ęglow iec“  zbudowany zo­
stał przez stoczniowców gdań­
skich na 10 dn i przed term inem ,



USA nie respektują artykułów Karty NZ
bronigcych zasady utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa na całym świecie

Przemówienie szefa delegacji Białoruskie! SBR -  Kisieiewa na posiedzeniu plenarnym GUZ
NOW Y JORK. Na popołudniowym  posiedzeniu p lenarnym  

Zgromadzenia Ogólnego NZ w  dniu 25 bm, przem aw iał szef 
delegacji B ia ło rusk ie j SUK — K is ie lcw .

Poruszając kwestie p ro je k tu  
zm iany K a rty  NZ, forsowanego 
przez delegację amerykańską, 
przedstaw icie l BSRR podkre­
ś lił,  ze juz  od pierwszych dni 
działa lności ONZ m nożyły się 
przyk łady, świadczące, że 
przedstaw icie le USA nie m ają 
zam iaru respektowania tych a r­
ty k u łó w  K a rty , k tóre bron ią za­
sady u trw a len ia  pokoju i  bez­
pieczeństwa na całym  świecie. 
Posługując się mechaniczną 
większością, delegacja am ery­
kańska w  ONZ n ie jednokro tn ie  
torpedowała wszelkie propozycje 
zm ierzające do umocnienia po­
koju, a nawet postarała się o 
to, aby osłonić flagą ONZ agre­
sywną wojnę przeciwko naro­
dow i koreańskiemu.

Jeżeli sięgniemy do h is to r ii 
ONZ — oświadczył K is ie lew —  
to  przekonam y się, że dokład­
n ie  nazajutrz po podpisaniu 
K a rty  N Z rozpoczęły się a ta ­
k i przeciwko zasadzie jedno­
m yślności 5 w ie lk ich  m ocarstw  
w  Radzie Bezpieczeństwa. 
Obeenie dyplom acja am erykań­
ska otw arcie  wysuwa kwestię 
re w iz ji K a rty  NZ. Dzieje się 
to dlatego, ponieważ istnienie 
zasady jednomyślności 5 w ie l­
k ich  mocarstw uniem ożliw ia 
przekształcenie Rady Bezpie­
czeństwa w  narzędzie p o lity k i 
jednych m ocarstw p rzec iw ktf 
drugim . T m , k to  atakuje po­
wyższą zasadę — dąży do zdoby­
cia wolne.) ręk i i  przekształce­
n i*  ONZ w  narzędzie w o jny. 
H isto ria  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych daje niezbite do­

wody, że istotną przyczyną n ie ­
zadowalającej pracy ONZ nie 
jest zasada jednom yślności w ie l­
k ich  mocarstw, lecz dążenie n ie­
k tórych państw, a przede 
wszystkim  USA, do obchodzenia 
jasnych i  w yraźnych założeń 
Ka rty.

Naw iązując do kon fe renc ji po­
lityczne j w  spraw ie Kore i, K i­
sielew poparł propozycje m in i­
stra spraw zagranicznych C h iń­
skie j R epub lik i Ludowej Czou 
E n-la ia  i  w icem in is tra  spraw 
zagranicznych K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - Dem okratycz­
nej —• L i  Don Gena w  sprawie 
charakteru i  składu przyszłej 
kon ferencji. Demaskując bez­
podstawność tw ierdzeń, że 
udzia ł państw  neutra lnych w  
kon fe renc ji po litycznej rzekomo 
skom p liku je  sprawę rozw iąza­
nia kw estii koreańskiej, przed­
staw icie l BSRR podkreślił, że 
bez wzięcia pod uwagę op in ii 
tak ich  k ra jó w  azjatyckich, ja k  
In d ii, Indonezji, Pakistanu i 
B u rm y — uregulowanie w  spo­
sób zadowalający kw e s tii ko­
reańskie j ! innych spornych 
problem ów na D alekim  Wscho­
dzie, jest niemożliwa.

Przedstaw iciel BSR.R s tw ie r­
d z ił dalej, że główną przyczyną 
bezczynności K om is ji do spraw 
rozbrojenia jest niechęć przed­
s taw ic ie li USA do rozpatrzenia 
konkre tnych propozycji radziec­
kich , dotyczących zakazu broni 
atom owej oraz red ukc ji zbro­
jeń. K is ie lew  podkreślił, że w  
ostatn ich czasach wydarzenia 
m iędzynarodowe świadczą, iż

przekonania o m ożliwości i  ko­
nieczności pokojowego rozw ią­
zywania k o n flik tó w  i  proble­
m ów spornych um acnia się 
wśród najszerszych w ars tw  lu d ­
ności we 'wszystkich kra jach 
świata. .W zw iązku z tym  K i­
sielew zaznaczył, że ko ła  reak­
cyjne us iłu ją .’ wykorzystać sło­
wo „rokow an ia “  d la  zamasko­
wania swych w łaściw ych za­
m iarów, uw arunkow ując wszel­
k ie  propozycje rokowań w  ten 
sposób, aby rokowania te un ie­
m ożliw ić.

W  zakończeniu K is ie lew  pod­
k reś lił, że u trw a len ie  pokoju i 
bezpieczeństwa narodów jest 
podstawą p o lity k i zagranicznej 
Zw iązku Radzieckiego i  poparł 
p ro je k t rezo luc ji ZSRR w  spra­
w ie „środków  dla usunięcia 
groźby now ej w o jn y  św iatowej 
i zmniejszenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych“ .

Następnie zabrał głos przed­
staw icie l E giptu — Badavi, o- 
świadczając, że Egipt „podziela 
nadzieje, iż  w  najb liższej p rzy­
szłości usta lą się tak ie  stosunki 
międzynarodowe, k tó re  będą o~ 
parte na przyjaźn i, wzajem nym  
zrozum ieniu i  współpracy". Da­
jąc w yraz zaniepokojeniu z po­
wodu tego, że w ie lk ie  m ocar­
stwa nie  mogą dotychczas o- 
siągnąć porozumienia w  spra­
w ie red ukc ji zbroteń i  zakazu 
bron! masowej zagłady, Boda- 
v i ośw iadczył, 1ż w  w yn iku  tego 
„w yścig  zbrojeń pozostaje na­
dal elementem, pogłębiającym 
napięcie polityczne i depresje 
gospodarczą na całym świeci»".

Następnie przedstaw icie l Egi

p tu  poruszył »prawą naro­
dów kolon ia lnych. Obowiąz­
k iem  Zgromadzenia Ogólnego 
— wskazał mówca — jest 
zrew idowanie rezo lucji, powzię­
tych w  spraw ie M aroka i  T u ­
nisu i  zalecenie tak ich  kroków , 
k tóre przyczyn iłyby się do z l i­
kw idow an ia  napięcia w  obu 
tych krajach.

Szef delegacji B u rm y pod­
k re ś lił iv  swym przem ówieniu, 
że „każda próba zjednoczenia 
K ore i s iłą  skazana jest na f ia ­
sko“ . Następnie mówca o- 
świadezył, że Zgromadzenie 
Ogólne „w in n o  surowo potępić 
próby samowolnego ogranicze­
n ia  czasu trw an ia  konferencji 
po litycznej!'. Jak wiadomo, ta ­
kiego ograniczania żąda k lik a  
L i Syn Mana. W  zakończeniu 
przem ówienia przedstaw icie l 
B urm y s tw ie rdz ił, iż agresje 
kuom intangowców wobec B u r­
m y trw a  nadal oraz że k lik a  
Czang Kai-szeka nie wykona ła 
uchw ał V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w  spraw ie wycofanie 
band kuom intangowskich z 
Burm y. Agresja ta — o- 
św iadczył mówca — dokonywa­
na jest przez tych, k tó rym  do­
tychczas pozwala się na bez­
prawne zajmowanie miejsca w 
ONZ.

Wielkie zainteresowanie 
polską wystawą 

gospodarczą w Pekinie
P E K IN . O tw arta  w  Pekinie 

polska wystawa gospodarcza 
wzbudziła w ie lk ie  zainteresowa­
nie wśród najszerszych w arstw  
ludności C h ińskie j R epub lik i 
Ludowej. Prasa chińska poświę­
ca w ystaw ie po lsk ie j obszerne 
a rtyku ły .

D z ienn ik i pekińskie zamieści­
ły  a r ty k u ł w icem in is tra  handlu 
zagranicznego C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej H iu  Suw-hana, 
poświęcony po lskie j wystaw ie 
gospodarczej.

Prasa zamieszcza również ar­
ty k u ł pióra ambasadora Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Sta­
nisława K iry lu ka , om awiający 
ch ińsko -po lsk ie  stosunki gospo­
darcze.

R o sną s p rz e c z n o ś c i
wśród członków wojennego

bloku bałkańskiego
NOW Y JORK. Jak donosi 

dziennik „N ew  Y ork  Tim es“  z 
A nkary, o fic ja ln i przedstaw icie­
le w  Ankarze i w  Atenach za­
niepokojeni są faktem , że Jugo­
sław ia ograniczyła udzielanie 
in fo rm ac ji wojskow ych rządow i 
tureckiem u i rządową greckie­
mu. D ziennik podkreśla, że to 
posunięcie Jugosław ii w yn ika  z 
obawy, że Grecja i Turc ja , jako 
sojusznicy Włoch w  ramach 
paktu atlantyckiego, udostępnią 
W łochom te inform acje.

O s t r z e ż e n i e
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Podpisanie układu wojskowego między USA
a Irankistowskq Hiszpaniq

NOW Y JORK. Jak już  poda­
waliśm y, Departam ent Stanu 
USA podał o fic ja ln ie  w iado­
mość o zawarciu między Sta­
nam i Z jednoczonymi i  H iszpa­
nią frankis tow ską trzech uk ła ­
dów o charakterze wojskowym .

Na mocy tych układów  USA 
otrzym ują prawo budowania na 
te ry to rium  H iszpanii baz w o j­
skowych i korzystania z nich. 
Stany Zjednoczone zobowiązały 
się do udzielenia rządow i fra n - 
k istow skiem u „pomocy“  w  w y ­
sokości 226 m ilionów  dolarów. 
„Pomoc“  ta przeznaczona jest 
na rozwój wojennej ekonom iki 
H iszpanii (85 m ilj. doi.) i na po­
krycie  kosztów am erykańskich 
dostaw broni i m ateria łów  w o­
jennych (141 m ilj.  doi.). Do 
H iszpanii przybędą 2 m isje 
amerykańskie. Jedna będzie 
sprawowała kontro lę  nad w y ­
konaniem programu „pomocy 
ekonomicznej i technicznej“ , zaś 
druga będzie koordynowała z

w ładzam i hiszpańskim i program  
„pomocy w o jskow e j“ . U kłady 
przew idują również dostawę z 
USA urządzeń przemysłowych 
w  celu zwiększenia potencjału 
wojennego H iszpanii f ra n k i-  
■stowskiej.

Hiszpania przyznaje am ery­
kańskim  siłom zbro jnym  w  
Europie prawo korzystania z 
szeregu baz m orskich na hisz­
pańskim  wybrzeżu Morza Sród- 
zienjnego oraz na wyspach Ba- 
learskich, a także z baz lo tn i­
czych, m. in. w  S ev illi i Barce­
lonie. Bazy te, zostaną obsadzo­
ne przez stałe garnizony ame­
rykańskie.

Rokowania o bardzie j a k ty w ­
ny udzia ł H iszpanii frank is to w - 
skie j w  tworzonych przez USA 
blokach m ilita rnych  toczyły się 
od dłuższego czasu. F rankiś tow - 
skie kołą rządzące oświadczyły 
przy tym , że dążą do uczestni­
czenia „w  walce przeciwko ko­

m un izm ow i“ . Jednakże próby
rządu frankistowskiego uzyska- | 
nla pełnych praw  w bloku pół­
nocno - a tlan tyck im  napotykały 
sprzeciw innych uczestników 
tego bloku. m. in. A ng lii I F ran­
cji. K ra je  te obaw iały się, że 
przystąpienie tego faszystow­
skiego państwa do bloku a tlan ­
tyckiego spotęguje w a lkę mas 
ludowych przeciwko „po lityce  
a tla n tyck ie j“ .

Zawarte ukfady, będące ja w ­
nym sojuszem wojskow ym  USA 
z H iszpanią frankistowską, 
świadczą, że Stany Zjednoczone 
zmuszone są szukać nowych 
„so juszn ików “  dla poparcia 
swych agresywnych pianów. 
Równocześnie uk łady te stano­
w ią  noną próbę Stanów Z jed­
noczonych włączenia H iszpanii 
frank is tow sk łe j — wprawdzie 
nie form alnie , lecz faktycznie 
— do tworzonych przez siehio 
bloków m ilita rnych  w  Europie.

Przem awiając na obecnej se­
s ji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
szef delegacji am erykańskie j 
Dulles oświadczył, że Stany 
Zjednoczone są gotowe zbadać 
drogi prowadzące do położenia 
kresu obecnej napięte j sy tuac ji 
i  że nie ustaną n igdy i  n igdy się 
nie zniechęcą  —  w  swoim dą­
żeniu do pokoju.

Jak w ie lka  jest przepaść po­
między „ poko jow ym i“  deklara­
c jam i am erykańskich mężów 
sianu, a ich czynami, świadczy 
fa k t podpisania uk ładu w ojsko­
wego pomiędzy by łym  sojuszni­
kiem  H itle ra , faszystowskim  
rządem H iszpan ii a Stanami 
Zjednoczonymi.

Trudno powiedzieć, by budo­
wa baz wojennych przez USA 
na terenie H iszpanii, ja k  prze­
w idu je  układ, świadczyła o „dą ­
żeniu do poko ju " ze strony USA. 
Fakt ten świadczy o w o li kół 
im peria lis tycznych niedopusz­

czenia do odprężenia w  sytuacji 
m iędzynarodowej —  świadczy o 
kon tynuow aniu  —  w brew  za­
pewnieniom  Dullesa  —  p o lity k i 
przygotowań wojennych.

N ie jest dziełem przypadku, 
że podpisanie uk ładu loojskowe- 
do z by łym  sojusznikiem, H itle ra  
nastąpiło po sukcesie Adenauera 
w wyborach, a jednocześnie 
zbiega się z zaproszeniem p re ­
m iera rządu francuskiego La- 
niela do Waszyngtonu. Stany 
Zjednoczone chcą dać w  ten spo­
sób do zrozum ienia swym, so­
jusznikom , k tó rzy  ociągają się z 
popisaniem wojennych u k ła ­
dów z Bonn i Paryża, że są one 
zdecydowane prowadzić swą a- 
w antum ićzą po litykę  w brew  ich 
w oli, że mogą ich zmusić do 
uległości. Jest to wcale n iedw u­
znaczna, pogróżka szczególnie 
pod adresem rządu francuskie­
go, k tó ry  dotychczas, pomimo 
nacisku wyw ieranego przez  a-

I l u m o r  z a g r a ń i c z n y

m erykańskl Departam ent Stanu
dotychczas nie ra ty fik o w a ł tych 
układów  w  obawie przed fra n ­
cuską op in ią publiczną.

U kład w o jskow y pomiędzy 
frankistow ską Hiszpanią, a Sta­
nam i Z jednoczonym i jest da l­
szym krok iem  na drodze p rzy ­
gotowań uw jcnnych, nowym  za­
machem na pokój.

Czujność i  zdecydowana w a l­
ka narodów  o pokój, zdo l­
na jest jednak pokrzyżować 
m achinacje podżegaczy w o jen­
nych. Na każdą próbę zamachu 
na pokój odpowiemy wzmoże­
niem  w a lk i i  pracy nad jego 
utrwaleniem . Ostatnie siowo na­
leży do narodów.

W dniu 2-4 września br.
w łoska klasa robotnicza 
przerwała pracę na 24 go­
dziny. Niemal 100 proc. 
wszystkich pracujących nie 
zajęło swych m iejsc przy 
warsztatach. S tra jk  prze­
biega! pod znakiem niespo­
tykane j dotychczas jedno­
ści klasy robotniczej — sta­
n o w ił potężne ostrzeżenie 
pod adresem rządu repre­
zentującego interesy kapi- 
ta iis tów . rządu, k tó ry  kon­
tynuu je  po litykę  De Gaspe- 
riego — po litykę  ru in y  go­
spodarczej, nędzy i podpo­
rządkow ywania W łoch im ­
peria listom  i monopolistom 
am erykańskim . S ¡Fajkowa­
ło 8 m ilionów  robotn ików  
należących do wszystkich 
trzech zw iązków zawodo­
w ych: W łoskiej Powszech­
nej K on federacji Pracy, 
W łoskie j U n ii Pracujących 
1 Konfederacji W olnych 
Zw iązków  Zawodowych. 
S traku jąey domagali się 
poprawy w arunków  bytu i 
zaprzestania nowych maso­
wych redukc ji, zaprzesta­
nia rządowej p o lity k i w o j­
ny, nędzy i bezrobocia.

W łoska klasa robotnicza 
zdaje sobie sprawę, że 
wciąż pogarszające się w a­
ru n k i bytu są rezultatem  
5-ie tn ie j p o lity k i chadecji, 
dyktow anej przez am ery­
kański Departam ent Stanu 
i W atykan — p o lity k i w y- 
przedawania suwerenności 
Wioch i ru in y  gospodar­
czej. Stany Zjednoczone 
narzuciły  W łochom olbrzy­
m i ciężar zbrojeń, których 
koszty w  pierwszym  rzę­
dzie ponoszą w łoskie masy 
ludowe, ciężar, którego go­
spodarka włoska nie jest 
w  stanie wytrzym ać. W y­
starczy przytoczyć fak t, że 
w yd a tk i na zbrojenia wzro­
sły w  roku 1952 .53 w  po­

rów naniu z rokiem  1948 49 
o 229 m ilia rdów  lirów , 
podczas gdy w  tym  samym 
czasie w yda tk i na ro ln i­
ctwo i roboty publiczne 
spadły o 100 m ilia rdów  l i ­
rów.

S ku tk i tego rodzaju po li­
ty k i na jbardzie j do tk liw ie  
odczuwa wioska klasa ro­
botnicza. Porównując np. 
koszty utrzym ania i płace 
robotn ików  przemysłowych 
w idz im y olbrzym ią rozpię­
tość • m iędzy płacami a ko­
sztami utrzym ania. W nie­
których prow incjach, ja k  
np. w Reggio Caiabria za­
robki pokryw a ją  zaledwie 
35 proc. potrzeb. Według 
obliczeń ins ty tu tów  rządo­
wych, w 1952 roku, dla po­
kryc ia  m in im um  potrzeb 
4-osobowej rodziny we 
F lo renc ji potrzeba 54.630 
liró w  miesięcznie. Tymcza­
sem m in im um  zarobków 
wyznaczonych w  umowach 
zbiorowych dla n iew ykw a­
lifikow anych  robotn ików  — 
któ rzy stanowią większość 
— wynosi 28.336 liró w  m ie­
sięcznie.

W  ,w7yn ik u  coraz w ię k ­
szego uzależniania gospo­
d a rk i w łosk ie j od monopo­
lis tów  am erykańskich, z 
każdym dniem zwiększa 
się ilość bezrobotnych, za­
m yka się coraz to nowe fa ­
b ry k i i  zakłady pracy — 
w ykorzystu je  się w w ie lu  
gałęziach przemysłu, jak  
np. w  przemyśle budowy 
obrabiarek, zdolność pro­
dukcyjną zaledwie w  55 
proc. Jednocześnie Stany 
Zjednoczone zm usiły W ło­
chy do zakupienia w  USA 
statków , maszyn i urzą­
dzeń na sumę 182 m ilia r ­
dów lirów .

W w yn iku  tego we W ło­
szech są obecnie S m i­

liony całkow icie 1 blisko 4 
m iliony  częściowo bezro­
botnych.

Potężny s tra jk  w łoskie j 
klasy robotniczej — obok 
kieski chadecji w  ostat­
nich wyborach — jest no­
wym  dowodem, że lud w ło­
ski dość ma już p o lity k i 
w o jny i nędzy, że pragnie 
być gospodarzem u siebie 
w  k ra ju . Jest on jedno­
cześnie zapowiedzią dalszej, 
jeszcze ostrzejszej w a lk i 
ludu włoskiego o swe pra­
wa. Jak donosi bowiem 
prasa, związek zawodowy 
ro ln ikó w  zapowiedział na 
5 października 21 - godzin­
ny s tra jk  robotn ików  ro l­
nych.

S tra jk  robotn ików  w ło ­
skich w yw o ła ł poważne za­
niepokojenie wśród wa­
szyngtońskich aw an tu rn i­
ków, poszukujących mięsa 
arm atniego dla rea lizacji 
swych zbrodniczych pla­
nów wojennych. Po potę­
żnym s tra jku  robotn ików  
francuskich, jest to drugie 
ostrzeżenie klasy robotn i­
czej w  Europie zachodniej 
pod adresem im peria lis tów . 
Ostrzeżenie to mówi, że 
klasa robotnicza nie chce 
ponosić kosztów aw an tu r­
niczej p o lityk i wojennej 
im peria lis tów  am erykań­
skich, że nie ma zamiaru 
być mięsem arm atn im  w  
nowej agresywnej wojn ie.

W alka w łosk ie j klasy ro­
botniczej, je j jedność i en­
tuzjazm  jest bodźcem dla 
mas ludowych w  Europie 
zachodniej do dalszej 
wzmożonej w a lk i o lepsze 
w a run k i bytu — jest po­
ważnym wkładem  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju, w  w a l­
kę o niezawisłość narodo­
wą.

L. ZAR ĘBA

Grupa terrorystów i zdrajców w CSR
p o n io s ła  zas łu żo n ą  k a rę

PRAGA. — Czechosłowacka 
Agencja Telegraficzna podaje, 
że w  tych dniach odbył się w 
Pradze proces grupy te rro ry ­
stów. którzy 23 marca br. upro­
w adzili do stre fy am erykańskie j 
w T rizon ii czechosłowacki sa- 

! molot kom unikacyjny, kursu,ją- 
■ cy na lin i i  Praga — Brno.

Na ław ie oskarżonych zasie­
d li: Tugenur Seferowic, k tó ry  w 
1950 r. za w rogi stosunek do 
ustro ju  ludowego został zw ol­
niony z pracy w  czechosłowac­
k im  lo tn ic tw ie  kom un ikacy j­
nym. Spiro Vrcei. 11ja Jegarac 
i M ilocan Dżokowicz — agend 
\ia 'w ia i!u  tilow skiego oraz An- 
iw iin  Remza, syn osobistego se­
kretarza b. „prezydenta“  pro tek­
toratu Czech i M oraw, Hachy.

G łów nym i organizatoram i

uprowadzenia samolotu by li: 
H e lm ut Cermak, k tó ry  podczas 
w o jny  s łużył w lo tn ic tw ie  an­
gielskim , Bożydar Medicz, agent 
w yw iadu jugosłowiańskiego, 
oskarżeni Seferowic i Remza.

Oskarżony Seferowic zdradził 
am erykańskie j służbie w yw ia ­
dowczej szereg ta jem nic pań­
stwowych, a następnie jako 
agent w yw iadu amerykańskiego 
powrócił rla te ry to rium  Czecho­
s łow acji w  celach szpiegow­
skich.

Wszyscy oskarżeni przyznali 
się do w iny. Sąd skazał Sefero- 
w ica na 25 ła t więzienia, pozo­
stałych zaś oskarżonych na ka­
ry  od 18 do 2 la t w ięzienia. Po 
odbyciu ka ry  Jegarac i  Vrcel 
zostaną w yda len i z granic Cze­
chosłowacji.

Przygotowania związkowców austriackich
do lii Światowego Kongresu Zw. Zaw.

W IEDEŃ. K ie row n ic tw o ugru 
powania „jedność zw iązkow a“ , 
wchodzącego w skład Z jedno­
czenia A ustriack ich  Zw iązków 
Zawodowych, zw róciło się do 
mas pracujących A us trii z ape­

le m , aby w zię ły  ak tyw ny udział 
w  przygotowaniu do I I I  Św iato­
wego Kongresu Zw iązków  Za­

wodowych. Ape l podkreśla 
m. in., że obecnie, k iedy przed­
siębiorcy wzm agają ofensywę 
na prawa i  zdobycze austriac­
k ie j klasy robotniczej, szczegól­
nie doniosłe znaczenie ma jed­
ność działania 1 m iędzynarodo­
wa solidarność mas pracują­
cych.

Przemysłowcy austriaccy
wypowiadają się za handlem z ZSRR 

krajami demokracji ludowej

W yśc ig  z b ro je ń  w  k ra ja c h  b lo k u  a tla n ty c k ie g o  p o w o d u je  k a ta ­
s tro fa ln e  o b n iże n ie  stopy ż y c io w e j mas p ra c u ją c y c h , sta ie  obn iża n ie  
i  ta k  s k ro m n y c h  fu n d u szó w  p rzeznaczonych  na cele p o k o jo w e , m ię ­
dzy in n y m i na op ie kę  nad m a tk ą  1 d z ie ck ie m .

Na z d ję c iu : ro b o tn ica  w io ska  z S avo ia  d i L u c a n ia , p ro w in c ja  
Potenza, u d a je  się do p ra c y , n iosąc Jedno d z ie cko  na rę k u , a  d ru ­
g ie  w  ko łysce , w s p a rte j na g ło w ie .

I

W IEDEŃ. Dziennik „Oester- 
reichische Volksstim m e“  opu­
b likow a ł oświadczenie przewod­
niczącego Kom ite tu Eksporto­
wego „Zjednoczenia Przem y­
słowców A ustriack ich “  W ilh e l­
ma, w  k tó rym  wypow iada się 
za rozszerzeniem w ym iany han­
dlowej ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra jam i dem okracji ludo­

wej. Podkreśla on w  iw y m  
oświadczeniu, że „przyw rócenie 
w ięzi ekonomicznych z k ra jam i 
Wschodu byłoby krok iem  w  k ie ­
runku  wzmocnienia gospodarki 
austriackie j, ^żyw ien ie  handlu 
ze Wschodem stało się w  ch w ili 
obecnej jednym  z palących za­
dań".

Siły demokratyczne w Niemczech zachodnich
kontynuują walkę

Niemcy zachodnie do Franc.fii
— T y m i dasz swojego koguta, a ja  cię za to będę wcześnie

budzić.
„Action" — Francja

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie j

R E D A G U JE : K o m ite t N a k ła d
RS W .. P rasa"

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. A ! 1 A rm ii  W P U 

T E L E F O N Y  C en tr : 8-52-71. 2, 
3. 4. 5 H Red N acze lny  8-76-61. 
D z ia ł K o resp  1 L is tó w  8 07-82. 
Red nocna C en tr DSP 8-22-01. 
w ew n  101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8, IV  
te l 8-07-11 i 8-82-51 w ew n  

S K Ł A D  1 D R U K  Z a k ł G ra f. 
„D o m  S łow a P o lsk ie g o ". Przed. 
P aństw  W yo d rę b n io n e

P-,
65.

P R E N U M C R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż . P P K  ..R uch “ . O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

WARUNKI PRENUMERATY*
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10 go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  ok res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena mieś. 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 zł. p ó ł­
roczn ie  — 15.00 zł ro czn ie  — 
30.00 z ł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “
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Okres, Jaki m in ą ł od ch w ili
w yborów  do zachodnio -  n ie ­
m ieckiego Bundestagu po tw ie r­
dz ił w  pe łn i ostrzeżenie s ił de­
m okratycznych w  Niemczech, 
że „Adenauer to faszyzm, to 
przyśpieszenie przygotowań w o­
jennych“ .

Kancle rz bońskl dzięki te rro ­
row i, oszustwom wyborczym , 
podsycaniu szowinizmu i  w yko­
rzystaniu pozostałości h itle ryz ­
m u w L; świadomości części spo­
łeczeństwa zachodnio - niemiec- 
skiego rozparł się jeszcze sze­
rzej w  państw ie bońskim . W ięk­
szość „pa rlam enta rna“  jeszcze 
posłusznie.) w ykonyw ać będzie 
teraz wszelkie rozkazy „s ta re ­
go lisa “  —  Adenauera, p o k ry ­
wać r ozorami legalności pa rla ­
m entarnej antydem okratyczną, 
wojenną po litykę . N ow y skład 
Bundestagu ma zdecydowanie 
reakcyjne oblicza.

Antydemokratyczny
parlament

O partiach obozu Adenauera, 
k tó re  opanowały Bundestag p i­
sał niedawno organ m onopoli­
stów niem ieckich „In d u s tr ie  K u ­
r ie r “ , że „są one nowa ojczyzną 
polityczną b. członków NSD AP“ 
(partia  h itle row ska — uw. red.).

N ow y Bundestag to parlam ent 
fab rykan tów , obszarników i  m i- 
lita rys tó w . Obok bankiera 
Pferdmengesa (finansował H it ­
lera, teraz finansu je CDU), za­
siądzie w  n im  w nuk „Żelazne­
go Kanclerza“  — O tto v. B is­
m arck, b. dyplom ata h itle ro w -

sk), admirał hitlerowski (spec­
ja lis ta  od tzw. „cudow nych bro­
n i“ , które nie p o tra fiły  urato­
wać faszyzmu hitlerowskiego) 
m in is te r boński Seebohm (żąda 
on wcielenia do „W ielkie.) Rze­
szy" Czech i M oraw ) oraz w ielu 
innych bardzie j , lu b  m nie j zna­
nych faszystów.

W skutek oszukańczej ordyna­
c ji wyborczej „przepadło“  prze­
szło 600 tysięcy głosów odda­
nych na partie  komunistyczna, 
w w y n ik u  czego w  now ym  B un­
destagu nie znajdzie się an i je­
den deputowany kom unista, a 
więc nie będzie tam  przedsta­
w ic ie li p a rtii, k tóra konsek­
wentn ie  b ron i Interesów klasy 
robotniczej 1 całego narodu.

Mniej masła, 
więcej armat
i

Maska rzekom ej ugodowości
1 pokoi owości, ja ka  przyw dzia ł 
wódz CDU w  okresie kam pan ii 
wyborczej spadła natychm iast 
po wyborach. Posypały się agre­
sywne deklaracje Adenauera. 
„T rzeba m ów ić nie o zjednocze­
niu, ieez o „w yzw o len iu “  (czyii 
podboju) NRD i innych państw 
wschodnich“  obwieszcza ten t r y ­
bun z łaski W a ll Street. Nie 
omieszkał on także u jaw n ić  
swych zamysłów co do prze- 
kszłtacenia naszych ziem na 
„wschód' od O dry i Nysy“  w 
kondom in ium  na wzór... Gene­
ra lne j G ubern il. Jednocześnie 
grozi on F ra n c ji: ą A lb o .zgodzi­
cie się na W ehrm acht w ramach

„a rm ii eu ropejskie j“  — albo
stworzę sam przy pomocy USA 
arm ię h itle row ską  bez szyldu 
europejskiego". A le  w  tym  d ru ­
gim  w ypadku — ostrzega cy­
nicznie kanclerz federalny 
rząd francusk i poniesie „kon ­
sekwencje“ . To oznacza, że „ła ­
ska“  am erykańska ostatecznie 
odwróci się od F rancji.

W  zakresie p o lity k i w ew nętrz­
nej faszyści bońscy p rzystąp ili 
do ofensywy na resztk i praw  
demokratycznych. Monopoliści, 
k tó rzy  finansow ali wybory, żą­
dają t -zekształcenia zachodnio- 
n iem ieckich zwtiązków zawodo­
wych w  h itle ro w sk i A rbe its ­
fro n t ca łkow ic ie  podporządko­
wany Adenauerow l. Dalej pla­
nu je  się zmianę kons ty tuc ji w 
k ie ru n ku  w ykreślen ia  z n ie j 
p raw  obywate lskich i  dem okra­
tycznych. Już obecnie m ów i się 
również o nadaniu jeszcze ba r­
dziej oszukańczego charakteru 
o rdynac ji wyborczej, aby w  
p rzysz łyc l*  wyborach za la t 
cztery zapewnić m andaty ko a li­
c ji bońskiej.

„Sygnał ostrzegawczy“
Zaostrzony kur» w o jenny 

Adenauera w yw o ła ł poważne za­
niepokojen ie w  państwach za­
chodnio - europejskich, zwłasz­
cza we F ranc ji 1 w  A ng lii. 
Dziennik francusk i „L ib e ra tio n “ 
oświadcza, że w y n ik  w yborów  i 
agresywne powyborcze w ypo­
w iedzi Adenauera są „sygnałem  
a la rm ow ym " 1 ostrzega: „C a ły  
św iat i  F ranc ja  muszą bronić 
się przed podpalaczami z Bonn".

A  gazeta „P aris ién  L ibe re " p i­
sze: „C i, k tó rzy  marzą o tym , by 
przy pomocy a rm ii europejskiej, 
k tó ra  obejmować ma ko n tyn ­
genty francuskie, zm ienić g ran i­
cę na Odrze i Nysie w in n i sobie 
uśw iadomić, że ich obliczenia 
są absurdem ".

Sukces Adenauera pogłębił
jeszcze bardzie j sprzeczności w  
obozie zachodnio - europejskim . 
N ie ulega w ątp liw ości, że w 
m iarę zaostrzenia się aw an tu r­
niczej p o lity k i im peria lis tów  i  
faszystów n iem ieckich i  ich so­
juszn ików  w  Waszyngtonie, 
wzrastać będzie opór u innych 
europejskich „pa rtn e ró w “  T r i ­
zon ii przed rosnącym apetytem  
im peria lizm u niemieckiego.

Układ sił politycznych 
zwróci się przeciwko 

Adenauerowi

W ewnątrz k ra ju  aw a n tu rn i­
czy, an tynarodow y kurs Ade­
nauera doprowadzić m usi do 
s ilnej rea kc ji ze strony mas lu ­
dowych, przede ’ wszystkim  
wzrośnie opór k lasy robotniczej, 
w  pierwszym  rzędzie narażonej 
na a ta k i Adenauera. Należy so 
bie uśw iadom ić, że ponad 8 m i­
lionów  wyborców nie głosowało 
na partie  adenauerowską, że 
w ie lu  spośród tych, k tó rzy  od­
da li s-we głosy na CDU nie zda­
wało sobie sprawy z celów wo­
jennych „starego lisa“ . W ice­
prem ier NRD W alte r U lb rich t 
słusznie s tw ie rdz ił: „N ie  ulega 
w ątp liw ości, że ja k  ty iko  rząd 
Adenauera w c ie li w  życie uk la -

dy (wojenne) z Bonn ! Paryża,
zaostrzą się sprzeczności między 
interesam i ludu pracującego i 
po lityką  w ładców bońskich. Ja­
k i jest uk iad sil po litycznych w 
Niemczech zachodnich, niech 
wykaże w a lka  pomiędzy poko­
jo w ym i s ilam i i klasą rob o tn i­
czą — z jedne j s tro lty  oraz 
w ładcam i koncernów i banków, 
k tó rzy  chcą pchnąć N iem cy w 
k ie runku  trzecie j w o jny  św iato­
w e j — z d rug ie j s trony“ .

Is tn ien ie  N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej, bastionu 
w a lk i o pokojowy, dem okratycz­
ny rozw ój N iem iec jest tym  
czynnikiem , o k tó ry  op iera ją  się 
w  Niemczech zach. s iły  demo­
kratyczne w  walce o pokojowe 
zjednoczenie k ra ju  na zasadach 
demokratycznych. Na ostatnim  
X V I P lenum  Socjalistycznej 
P a rt ii Jedności N iem iec (SED) 
wskazano, że w sku tek nowego 
kursu rządu NRD i  dzięki po­
mocy m ateria lne j Zw iązku Ra­
dzieckiego wzm ocni się Nie­
miecka R epublika Dem okratycz­
na.

„...P rzykład nowego porządku
w N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j — stw ie rdz ił W alter 
U lb rich t — zachęci klasę robot­
niczą i wszystkie s iły  dem okra­
tyczne w  Niemczech zachodnich 
do w a lk i przeciwko panowaniu 
podżegaczy wojennych w  N iem ­
czech zachodnich, doda im  no­
wych sił, by w oparciu o NRD 
m  ln ic  N iem cy zachodnie od 
d yk ta tu ry  w ładców koncernów 
i banków oraz obszarn ików ".

Dalsza grupa
ochotników chińskich 
zażądała repatriacji

P E K IN . Agencja Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że dalsza 
grupa 65 ochotników chińskich, 
którzy znajdow ali się w  n iew o li 
am erykańskie j 1 nie podlegali 
bezpośredniej repa triac ji, zażą- 
dała powrotu do ojczyzny.

Jeńcy ci po przybyciu do 
stre fy zdem hitaryzowanej o* 
świadczyli przedstaw icielom  ko­
m is ji repatriacy jne j państw 
neutralnych, iż podczas pobytu 
w  n iew oli by li bici i to rtu row a­
ni. Agenci kuom intangowscy 
w yta tuow a li na ich ram ionach 
hasła antykom unistyczne. Jeden 
z jeńców ma odcięte ucho, po­
nieważ domaga! się repatriac ji, 
K ilk u  ochotników  chińskich m u­
siano natychm iast umieścić w  
szpitalu, albowiem by li zma­
sakrowani przez rozbestwionych 
agentów kuom intangowskich ,

kr
PEKIN . Agencja Nowych Chin 

donosi z Kaesongu:
Strona koreańsko-chińska w y ­

raziła zgodę na przesunięcie o 5 
dni te rm inu rozpoczęcia a kc ji 
wyjaśn ia jące j wśród jeńców 
wojennych nie podlegających 
bezpośredniej repa triac ji. Począ­
tek te j akc ji został wyznaczony 
na 1 października zamiast 26 
września, ja k  było .ustalone, 
Zm iana ta nastąpiła w  m yśl 
uchw ały kom is ji repatriacy jne j 
państw neutralnych.

PE K IN . Korespondent agencji 
Nowych Chin donosi z Kaeson­
gu, że dnia 26 bm. na posiedze­
niu sekretarzy W ojskowej Ko­
m is ji Rozejmowej przedstaw i­
cie l strony koreańsko-chińskiej 
p łk. Szu len zw rócił uwagę 
strony am erykańskie j na nowa 
trzy w ypadki pogwałcenia uk ła ­
du rozejmowego.

23 września około godz. 18 
m in. 20 samolot am erykański 
po ja w ił się nad miejscowością 
Wobonsan na po łudniow y za­
chód od Kymsonu 1 po doko­
naniu zw iadu odleciał w  k ie ­
runku  re jonu kontrolowanego 
przez stronę amerykańską. 24 
września około godz. 11 m in. 20 
cztery am erykańskie samoloty 
dwum otorowe po jaw iły  się nad 

i m iejscowością Nepun, położoną 
j  na po łudniow y zachód od Phe- 
nianu i po dokonaniu zw iadu od«

I lecia ły z powrotem.
W tym  samym dniu samoloty 

te ponownie po jaw iły  się nad 
I miejscowością Sankasan, położo­

ną na po łudnie od Phenianu,

A. M IC H A L S K I

Obrady
obrońców pokoj*u 

Australii
LO NDYN. Z Sydney donoszą, 

ze rozpoczęły się tu obrady 
O gólnoaustra lijskiego Zjazdu 
poświęconego problemom w o jny  
i pokoju. Na Zjazd p rzyby li de­
legaci ze wszystkich ’ m iast 
A us tra lii, reprezentujący różne 
w a rs tw y ludności: robotnicy, 
urzędnicy, duchowni, przedsta­
w iciele drobnomieszczaństwa 1 
inni.

Zjazd o tw orzy! przewodniczą­
cy narodowego kom ite tu przy­
gotowawczego Anderson. Pod­
k reś lił on w  przem ówieniu, że 
O gólnoaustra lijsk i Zjazd po- 

j  święcony problemom w o jny  1 
pokoju wyraża opinię całego na- 

! rodu.
Anderson s tw ie rdz ił, że naród 

| a u s tra lijsk i będzie w dalszym 
| ciągu prow adził odważnie waikę 

o pokój.
Na Zjeździe odczytano pozdro*

| w ienia nadesłane przez obroń- 
1 ców pokoju Nowej Zelandii, 

członków Św iatow ej Rady Po­
koju 1 poszczególnych bo jow ni­
ków o pokój.

Obrady Z jazdu t rw a ją
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M ło d zie ż  n a  s ta rt  
M asowego W ie lo b o ju  S portow ego!
l*nfk 1Qi8 rr.Ln  n l>  »..1—Październik 1948 roku nie na le ia ł

do najładniejszych, a dn i zimne I 
dżdżyste ja k  gdyby zaprzeczały is t­
nieniu przysłow iowej złotej polskiej 
jesieni. Te właściwe naszemu klim a­
tow i kaprysy przyrody nie odsłra- 
•*ł'*y jednak dziesiątków I setek ty ­
sięcy młodzieży polskiej, która sta­
nęła w szeregach uczestników mar­
szów jesiennych „Szlakam i Z w y­
cięstw",

W październiku 1948 roku cale spo­
łeczeństwo polskie uroczyście obcho­
dziło piątą rocznicę zwycięskiej b it­
wy żołnierza polskiego pod Lenino — 
żołnierza pierwszych oddziałów Lu ­
dowego Wojska Polskiego, uform o­
wanych na bra tn ie j ziemi radziec­
kie j. Młodzież wyrażała swój podziw 
I uznanie, miłość i przywiązanie dla 
żołnierza startem w pierwszych w 
kra ju  marszach jesiennych „Szlaka­
mi Zwycięstw“ . Marsze te z każdym 
rokiem  cieszyły się coraz większą po­
pularnością, z każdym rokiem wzra­
stała liczba uczestników, aby wresz­
cie w roku 1952 osiągnąć imponującą 
cyfrę ponad jednego m iliona osób. 
Marsze jesienne „Szlakam i Zw y­
cięstw" przeszły do w ielk ich, trady­
cyjnych masowych imprez »porto­
wych w' naszym kraju.

w  coku bieżącym szczególnie uro­
czyście obchodzić będzie młodzież 
polska rocznicę b itw y pod Lenino. 
Szczególnie uroczyście diatego, że z 
datą tą zbiega się X rocznica pow­
stania na ziemi radzieckiej pierw- 
*zych oddziałów Ludowego Wojska 
Polskiego.

Oprócz startów w dorocznych mar­
szach jesiennych, młodzież zadoku­
mentuje swe przywiązanie do Ludo­
wego Wojska przez masowy udział 
w konkurencjach sportowych na to- 
rze przeszkód 1 w’ rzucie granatem.

Nagrody
Marszałka Rokossowskiego 

dla najlepszych 
Trzy konkurencje sportowa: m ar­

sze jesienne, to r przeszkód I rzut 
granatem nosić będą nazwę Masowe­
go W ieloboju Sportowego, w którym  
młodzież walczyć będzie o nagrody 
M in istra Obrony Narodowej M ar­
szałka Polski Konstantego Rokossow­
skiego.

Tegoroczny w ielobój sportowy ma 
do spełnienia w ie lk ie zadania. Idzie 
tu przede wszystkim o podniesienie 
sprawności fizycznej młodzieży, a 
ttrkźe spopularyzowanie wśród nie j 
tych konkurencji sportowych, które 
wzmagają gotowość młodzieży do 
obrony kra ju . Zadaniem Masowego 
W ieloboju Sportowego Jest także 
ożywienie działalności kół sporto­
wych i zachęcenie młodzieży do bu­
dowy podstawowych urządzeń spor­
towych, ja k  tory przeszkód, strzel­
nice 1 inne.

Pr2«glqdamy regulamin
wieloboju

Masowy W ielobój Sportowy odbę­
dzie się w dniach od 3 do 18 paź­
dziernika. Startować w nim  mogą 
w szyscy członkowie kól sportowych. 
Program zawodów przewiduje, że 
pokonywanie toru przeszkód i  rzut 
granatem odbędą się w dniach od 
3 do 6 października. Tor przeszkód 
dia dziewcząt ma 100 m długości i 
5 Przeszkód (jest to norma na od­
znakę BSPO), dla kobiet — 150 m 
i ^ przeszkód — (norma SPO); dla 
chłopców i mężczyzn to r ma długość 
150 m z 9 przeszkodami (norma na 
odznakę SPO I  kategorii). Granatem 
o wadze 500 gramów rzucać będą 
dziewczęta i chłopcy (odzn. BSPO) 
oraz kobiety I mężczyźni (norma na 
SPO I  kat. i SPO 11 kat.). Rzut gra­
natem o wadze 700 gramów' przew i­
dziany jest dla mężczyzn jako norma 
na odznakę SPO I I  kategorii z w y ­
różnieniem.

Marsze odbywać się będą dla
dziewcząt, chłopców, kobiet i męż­
czyzn na dystansach 5, 8 i 10 k ilo ­
metrów, przy czym dla niektórych 
uczestników przewiduje się marsze 
z ekw ipunkiem .

Najlepsze zrzeszenia 1 wojewódz­
twa, uczestniczące we współzawod­
n ic tw ie  w ielobojowym  wyłonione bę­
dą na podstawie obliczenia ilości 
zdobytych norm na odznaki SPO i 
BSPO. Oto za zdobycie normy BSPO 
zw yk łe j otrzym uje się 1 punkt, 
ra  normę BSPO z wyróżnieniem —
2 pkt., SPO I kategorii — 1 pkt., 
SPO I I  kat, zw yk łe j — 2 pkt., SPO 
I I  kat. z wyróżnieniem  — 3 pkt,

Punktację powyższą obliczać się 
będzie biorąc pod uwagę iłczbę 
członków kól w  poszczególnych zrze­
szeniach oraz liczbę uczącej się mło­
dzieży, przy zastosowaniu takich 
współczynników: M in isterstwo O- 
Światy — 1, Z ryw  — 4, LZS — 5. 
AZS — 8, Kolejarz — 10, Ogniwo — 
10. Spójnia — 10, Stal — 19, Unia — 
10, Budow lani — 12, G órnik •— 12, 
W łókn iarz — 12, S tart — 12. Podob­
nie przeprowadzona będzie punkta­
cja dla województw , przy czym na j­
niższy współczynnik — 2, zastosowa­
no m. in. dla województw  staiino- 
grodzkiego i poznańskiego, a na jwyż- 
8Z3’ — 3, m. in. dla województw  bia­
łostockiego i koszalińskiego. O zaję­
ciu miejsca we współzawodnictwie 
zadecyduje ostatecznie suma punk­
tów  uzyskanych przez zrzeszenie 
lub województwo.

Zaszczytne nagrody M in is tra  Obro­
ny Narodowej Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego przypadną 
w  udziale tym  zrzeszeniom, które w 
ogólnej punktac ji zajmą 3 pierwsze 
miejsca. Pozostałe zrzeszenia nagro­
dzone będą za udział w w ieloboju 
pam ią tkow ym i plakietam i.

Nagrody Głównego Kom ite tu K u l­
tu ry  Fizycznej otrzym ają 3 najlepsze 
województwa, a pozostałe — dyplo­
my.

We współzawodnictw ie w ielobojo­
w ym  nie będą brane pod uwagę w y­
n ik i uzyskiwane przez sportowców, 
członków wojskowych kół sporto­
wych i ZS „G w ard ia ".

3ak najwięcej młodzieży 
w wieloboju

Przygotowania do Masowego W ie­
lobo ju Sportowego trw a ją  na terenie 
całego k ra ju  już  od k ilk u  tygodni. 
Szybkim i krokam i zbliżają się dni, 
w  których młodzież polska składać 
będzie zaszczytny egzamin swej spra­
wności fizycznej, udowadniając, że 
jest ona w każdej ch w ili gotowa do 
obrony Ojczyzny. Masowym udzia­
łem w w ieloboju młodzież wykaże, 
ja k  bliskie są je j sercu hasła, pod 
k tó rym i organizowane są tegoroczne 
masowe zawody sportowe dla ucz- 
czcnla X rocznicy powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego, A  hasta le

wyrażają się w  słowach! S p raw a / 
do pracy i obrony!

Nikogo z młodzieży nie może brak­
nąć zatem w  zbliżających się dniach 
październikowych na torach prze­
szkód, na rzutniach granatem i wre­
szcie na starcie dorocznych m ar­
szów „Szlakam i Zwycięstw ". Dla 
każdej m łodej dziewczyny, dia każ­
dego młodego chłopca udział w w ie­
loboju to zaszczytny obowiązek.

Masowy W ielobój Sportowy to no­
wa i a trakcyjna form a popularyzacji 
tych konkurencji sportowych, które 
przygotowują naszą młodzież do 
obrony kra ju . Sprawdzianem tężyz­
ny fizycznej I gotowości obronnej 
naszej młodzieży będzie nie ty lko  
ilość uzyskanych norm na odznaki 
BSPO i SPO, ilość nowych urządzeń 
1 obiektów sportowych, ale także 1 
liczba uczestników tych zawodów. !m  
w ięcej młodzieży z całego kra ju  prze­
w in ie  się w  dniach 3— 18 paździer­
n ika przez boiska, bieżnie, tory prze­
szkód. trasy marszów, tym  więcej 
da ona dowodów, że sprawa w yda j­
nej pracy dla k ra ju  jest bliska mło­
dzieży, że młodzież nasza jest goto­
wa w  każdej ch w ili stanąć w obro­
nie niepodległości Ojczyzny.

Ważne i odpowiedzialne zadania 
w  popularyzacji w ieloboju mają do 
spełnienia zetempowcy. Od ich po­
mocy w' organizowaniu zawodów, od 
udziału w samych zawodach, w du­
żej mierze zależeć będzie powodze­
nie Masowego W ieloboju Sportowe­
go oraz wzrost znaczenia te j im pre­
zy wśród młodzieży niczorganLowa- 
nej — imprezy, która przejdzie do 
w ie lk ich  tradyc ji masowych zawo­
dów sportowych w Polsce.

Przodująca musi być rola i posta­
wa każdego zetcmpowca w; Maso­
wym  W ieloboju Sportowym. Każdy 
zetempowiec w inien uważać udział 
w  zawodach za swój obowiązek o r­
ganizacyjny, Znaczy to udzielać po­
mocy. wykazywać zapal i in ic ja tyw ę 
w  organizacji zawodów, samemu ma­
szerować, biegać przez to ry prze­
szkód, rzucać granatem, zdobywać 
normy na odznakę SPO. Taka posta­
wa zetenipowca będzie przykładem 
dla najbliższych towarzyszy i kole­
gów'. n, tak i przykład na jlep ie j od- , 
dzialuje.

-  Sz t a n d a r
MŁODYCH

lllffiil!l!j!inii!llllinilirj3]|||yiU!lill[IIII!illll!lii!UllliiiiŚijlUI!l!li[3

Wilczewski zwycięzcą I  Wyścigu B e s z ta  Polski 
Królak pierwszy na mecie ostatniego eta iu w Warszaw,e

i *, r - na •tadlonie Wojska Polskiego w Warszawie zakończył sie X Ko­
la rsk i wyścig Dookoła Polski. Barwnie udekorowany stadion zgromadzi! około 10 tysięcy w i­
dzów, którzy w  oczekiwaniu na przybycie kolarzy, oglądali ciekawe i emocjonujące międzyna­
rodowe spo.kanie w piłce ręcznej, rozegrane pomiędzy żeńskim i i męskim i zespołami Ru- 
m a ! ' P .  mecze zakończyły się zdecydowanym z’,vyciestwem gości,
, °  .czas przyjacielskiego spotkania p iłkarzy ręcznych obu bra tn ich  kra jów , na stadionie za-
•on,zy ł  się corocznie organizowany wyścig kolarski listonoszy w konkurencji kobiet i męż­

czyzn L s n d  kobiet zwycięstwo odniosła 17-letnia pracownicżka poczty z Poznania ko), S tru - 
zak która trasę długości 30 km przebyła w dobrym czasie 1:05.57 godz. Drugą była Sołtowska 
ze Szczecina przed Jachimowicz (Olsztyn), Z mężczyzn pierwszym  na mecie by ł listonosz z Po­
znania - -  Dudek, który na 40 km dystansie uzyskał doskonały w yn ik  58,25 m in. Drugie m ie j­
sce zo.iął Patrykus z Gdańska przed listonoszem krakow skim  — Cznadlem. Wyścig ten odby­
w ał się wyłącznie na rowerach turystycznych.

Po zakończeniu wspomnianych imprez, o godz. 16.45 na stadion w pad li pierwsi kolarze. Wy» 
przędzając o 50 m innych, jako pierwszy przejechał lin ię  mety ostatniego etapu Królak.

P rzeb ieg  os ta tn ieg o  e tapu  bardzo
rr.a lo  ró ż n ił się od poprzedn iego  
Na tras ie  K ie lc e  — W arszawa jes i 
o w ie le  m n ie j w zn ies ień , n iż  mię* 
cizy ZsLkopanem i K ra k o w e m  N ie 
są one ró w n ie ż  c iężk ie ; a le ko la rze  
nasi p o lu b il i w o ln ą  jazdę  i wszyscy 
w Jednej g łu p ie  ja d ą  razem  przez 
w iększą część e tapu.

Po drodze, w  R adom iu , lo tn y  fin is z  
w y g ry w a  K ró la k , k tó r y  w ra z  z ca­
łą g rup ą  czo łow ą z l ik w id o w a ł u- 
ciecz.kę Lasaka, zapoczą tkow aną  na 
p rzedm ieśc iach  m iasta.

Na p u n k t odżyw czy  zo rga n izow a ­
n y  za B ia ło b rzeg a m i p rzy je żd ża ją  
p ra w ie  w szyscy za w o d n icy  je d n o ­
cześnie. S p o k o jn ie  n a p e łn ia ją  b id o - 
n y , z a b ie ra ją  p aczk i z żyw nośc ią  i 
rusza ją  w dalszą drogę, Do m e ty  
ju ż  ty lk o  62 km .

Po p rze je ch an iu  122 km . p rz e b ija  
gum ę H adastk . W ty m  czasie szyb­
kość zaczyna w zras tać  i osamot- 
n -°n y  S iązak n ie  może ju ż  do łączyć 
do c z o łó w k i, w  k tó re j jadą  n aw e t 
słabsi ko la rze ,

w od leg łośc i 30 km  p rzed  m eta 
czo łow a g rupa , ja d ą c  n iespodz ie ­
w an ie  z dużą szybkością  (ok. 40 
km /g o d z .) p ró b u je  p od z ie lić  się roz­
p oczyna jąc  u c ie czk i. W ięckow sk . 
Lasak, Z d u n ek  i P re czyńsk i — 
cz te re j m łod z i i a m b itn i ko la rze  u* 
c ieką  Ją pozos ta łym  za w odn ikom  
czo łow e j g ru p y , je d n a k  uc ieczka

ich  n ie  u d a j«  stę. D op ie ro  w  o d le ­
g łości 7 k m  od s tad ionu o d ry w a  się 
z g ru p y  K ró la k  i n ie za g rożo n y  
p rzy jeżdża  na m etę. Za n im  na fai#- 
m ię  s tad ionu  w jeżdża 36 k o la rz y .

W ilczew sk i pokaza ł w W arszaw !«  
dużą szybkość, dz ię k i k tó re j w y ­
g ra ł 3 e tapy i w ie le  lo tn y c h  f in i ­
szów w tego rocznym  w yśc igu . W ła­
śnie d z ię k i szybkości jeszcze na o - 
s ta tm ch  m e tra ch  przed m etą W il­
czew ski p o tra f i ł  w y m in ą ć  k l ik u  k o ­
la rzy  i .zająć d ru g ie  m ie jsce  zale­
d w ie  o 7 sekund  za K ró la k ie m .

W Y N IK I X I I I  K T A F U t
1. K ró la k  — 5.13.38. 2. W tlc z e w rid

-  5.14.45, 3. W iśn ie w sk i — 5.14.45, 4. 
K la b iń s k i -  5-14.45, 5. U lik  — 5.14,45, 
6. W a liszew sk i -  5.14.46. 7. Lasak — 
5.14.4«, 8 J u re k  — 5.14.47, 9. w ó jc ik  
—5.14.47, 10. Pt ja n o w s k i — 5.14.48.

K L A S Y F IK A C J A  O S T A T E C Z N A  
W Y Ś C IG U ;

1. W ilczew sk i (U n ia )
2. W ó jc ik  (CW KS) 66.14.3«
3. C li w ie».dacz (G ó rn ik )  «6.17.»
4. K iah lóskJ  (G w a rd ia ) 66.20,11
5. W ię cko w sk i (C W KS) 66.21.37
6. K ró la k  (C W KS) 66.23.00
7. U ilk  (G w a rd ia ) 66.25,46
8. H adasfk (U n ia ) 66.26,45
9. D rą ż k ó w s k i (CW KS) 66.27,46 

Ifl. W rze s iń sk i (K o le ja rz ) 58.34,52

P o d w ó jn e  zw yc ięs tw o  
piłkarzy ręcznych Rumunii w W a rs z a w ie

Dwukrotny zwycięzca Finów
W n»W ekaw *ą . sldego j « t  Toruń. T u ta j przed 

decydującą fazę. Znajdujący czterema laty, mając wówczas 
biegnących krzysz- , 17 lat. zaczynał on swoją ica- 

PhtvcLPi eSZa k ro i u’. roz | ne r? lekkoatlety, próbując moż-
^T-sknie ińy k, ,  ,nny fm ’sz ‘ | 1,wości w sprintach i płotkach uzvskuje in... 15... 20 m przewa- i Był pracowity i niezwykle ąm-
gi. F inow ie Haikkola 1 Lon- 
ńuist wyraźnie pozostają w ty ­
le. Do mety 250 metrów. Wtem 
zza pleców zawodników fińskich 
wysuwa się Żbikowski. Obecni 
na trybunach podrywają się t 
nmejsc, huk braw i okrzyków 
dopingu zagłusza inform acje 
spikera. Zbikowski fantastv.cz- \ 
nym sprintem m ija Haikkołe i 
Longuista i rzuca się w  pościgi 
za Krzyszkowiakiem. Sąsiad na I 
trybunie, kib ic typu „wszystko- !
W'tedzący", nerwowym ruchem \ " ^ le uzyskiwałem dobrych w y­
gładzi łysinę, wydaje jakieś nie- ! n 'ków  w sprintach — powie- 
artykułowane dźw ięki, macha 1 dział sobie — spróbuję biegać 
płaszczem, starając się w  ten o r y - ! na dystansach średnich". [ zno- 
ginalny sposób pomoc Żbików- | z właściwą sobie systemd-

bitny. Nie opuścił nigdy okazji 
■startu, nawet w najmniejszych 
zawodach.

M im o ogromnego zapału i
pracowitości Żbikowski me u- 
zysk:wał w sprintach specjal­
nych wyn ików . Biega! ino ni 
niewiele poniżej 12 sek., 200 m 
p-pł. w granicach 30 sek, skakał 
w dal 1 wzwyż również bez po­
wodzenia.

A le Żbikowski jest uparty

skiemu Tymczasem biegacz 
wychodzi z ostatniego wirażu 
na prostą i wciąż jeszcze świe­
ży, dochodzi do Krzyszkowiaka 
Na twarzy biegnącego 
się ogromny wysiłek.

V/ tym momencie sąsiad zdwo­
i ł  doping, bo właśnie Żbikow-

maiuje

tycznością i energią zaczął tre­
nować. Po k ilku  miesiącach za­
uważył, że biegi na 800 i 1.500 
m odpowiadają mu najbardzie., 
i że ze startu na start uzyskuje 
coraz lepsze w yn ik i.

W roku 1951 odbywały się \v 
loatletyczne m i­

strzostwa seniorów Pomorza, w«ki m inął K rzyszko w ia ka '" ';1 C rutU ,* dzu lekkoatletyczne mi-
mezagmzony przerwat metę. -  j  czasie których Żbikowski, nale
ta r ł obfiefe tc c  StChnąl, 1 w y* ! zycie Przygotowany, zgłosił pró 

, ° , cle ?l oszone czoło, da- | bę pobicia rekordu Polski
upust swojejjąc jednocześnie 

e rudyc ji:
— W którym  to było roku?... 

No. mniejsza kiedy to bv ło .. 
Pamiętam, pamiętam jak dziś 
Nurm i, „w ie lk i Paavo Nurm i", 
biegi z Petkiewiczem. Wtedy toż 
byta walka, ale koniec biegu pyl 
mniej ciekawy Petkiewicz wy­
grał. Tak, (ak wygrał, ale do­
piero na ostatnich metrach 1 to 
m inim alnie. A dzisiaj? Wielką 
niespodziankę spraw ił nam Ib ' -  I 
kowski...

+
Rodzinnym miastem Żbikow-

-  z

jun io­
rów na ł.500 m Pobiegł razem 
1 seniorami. Przez, cały czas 
biegu prowadził Lew icki. Do­
trzymać kroku Lewickiem u, to 
znaczy uzyskać dobry czas — 

j pomyślał Żbikowski i na tym 
j skoncentrował cały wysiłek. Do 

mety jeszcze 300 metrów. Le- 
j wieki zdecydowanie oderwał się 
I Żbikowskiego i wygrał bieg 
i ale Żbikowski pobił rekord ju­

niorów. Uzyskał bardzo dobry 
czas — 4.03.9 min.

Zimą 1951 r. w Borowlcacb 
zostali zgrupowani najlepsi na­
si lekkoatleci, przygotowujący

się do startu na O lim piadzie
Na obóz ten został wezwany | 
również. Żb ikowski. Wszyscy 
trenerzy zgodnie m ów ili, że Ż b i­
kowski by ł najpracow itszym  
zawodnikiem ; znacznie popra­
w ił on wówczas swoje w yn ik i. 
Na O lim piadę jednak nie poje­
chał. W ynik i, jak ie  uzyskiwał, 
były jeszcze w dalszym ciągu 
zbyt słabe w porównaniu z na j­
lepszymi w tym  okresie.

W roku bieżącym odbywa 
zetempowiec Żbikow ski służbę 
wojskową. W wojsku znalazł 
doskonałe w arunki do dalszego 
upraw iania u lub ionej dziedziny 
sportu. W wojsku dojrzewa je­
go talent, w wojsku uzyskuje 
w yn ik i, będące jego rekordam i 
życiowymi.

Jeszcze na obozie w  Borowi- 
cacn trener M ulak zalecił Ż b i­
kowskiemu in te rw a łow y system 
treningu, polegający na częstych 
zmianach tempa w biegach tre- 
n.figowych.» Żbikowski trenuje 
dużo i codziennie; jest on przy­
kładem pracowitego zawodnika. 
Jego w yn ik i obecne na 1.500 m 
— 3.50.5 min. i na 3000 m — 
8.24.8 min. na jlep ie j świadczą 
o możliwościach tego zawodni­
ka. k tóry do tak dobrych rezul­
tatów doszedł w y trw a łą  pracą.

(j. k-)

|  W  n ie d z ie le  27 bm . na s ta d io n ie
|  W o jska  P o lsk iego  lic z n ie  zg rom a- 
*  dzona p ub liczno ść  w arszaw ska, ki:ó. 
ę ra p rz y b y ła , b y  serdeczn ie  pow ita ć  

k o la rz y , kończących  X  W yścig  Do­
o ko ła  P o ls k i — og ląda ła  c iekaw e, 
m ię d zyn a ro d o w e  s p o tka n ie  zespo­
łów  żeńsk ich  i m ęsk ich  R u m u n ii i 
P o ls k i w  m a ło  p o p u la rn e j leszcze u 
nas d y s c y p lin ie  sp o rto w e j — p iłce

I ręczne 1 (dawnie.) tz c z y p io rn ia k ). 
Z a ró w n o  w sp o tka n iu  k o b ie t ja k  

i  m ężczyzn p rze ko n yw a ją ce  zw yć ię - 
s tw o  o dn ie ś li goście ru m u ń scy : k o ­

si b le ty  w y g ra ły  7:3 (3:1), m ężczyźn i -  
|  14:« (9:2).
S p i , ka ręczna w  R u m u ń s k ie j Repu-
® b llc e  L u d o w e j cieszy się n ie  m n ie j­

szą pop u la rn o śc ią  od in n y c h  gałęzi 
s p o rto w y c h , k tó ry c h  poziom  z ro ku  

ro k  w zras ta  i zdobyw a  sobie eo- 
w iększe  uznan ie  poza g ra n ic a ­

m i tego k ra ju .  To też d ia  n iko g o  
n ie  b y ło  n iespodz ianką , gdy  w  cza­
sie m eczu nasze zespo ły  odb ie ga ły  
poziom em  g ry  od ś w ie tn ie  p rz y g o ­
to w an ych  te ch n iczn ie  zaw odn iczek 
i z a w o d n ik ó w  ru m u ń s k ic h . Nasi go­
ście p rzew yższa li d ru ż y n y  p o lsk ie

szybkością , g ra li z g ó ry  o p ra co w a ­
ną ko nce p c ją , ro z w ią z y w a li k 'ż d a  
a kc ję  szybko  i  dobrze  ta k ty c z n ie .

R u m u n k i i R um u n i u n ik a li s tosowa­
nego przez naszych z a w o d n ik ó w  k o ­
z łow an ia  p rz e rzu ca li p iłk ę  na s k rz y ­
d ła , da jąc p rzy  ty m  ładna  le k c ję  
g ry  na c a łym  bo isku . W  o d ró żn ie ­
n iu  od zagrań gości, za w o d n icy  p o l­
scy w iększość a k c ji p rzep ro w ad za li 
ś ro d k ie m  boiska , u ła tw ia ją c  tym  
sam ym  obronę  p rz e c iw n ik o w i.

W ic ie  zastrzeżeń budzi u z e s p o ­
łó w  p o lsk ich  dok ładność podań 
c h w y ty  p i łk i  a zw łaszcza rz u ty  na 
b ram kę . W ysoka porażka  ies t ‘w ła ­
śnie dow odem  ty c h  b ra k ó w

Na p od k re ś len ie  je d y n ie  zas ługu­
je  dobra  k o n d y c ja  naszych d rużyn , 
d z ię k i k tó re j zespoły p o lsk ie  m ia ły  
c h w ila m i przew agę w polu . N ie  p o ­
t r a f i ły  je d n a k  tego w y k o rz y s ta ć  do 
p o p ra w y  w y n ik u .

S p o tka n ie  u p ły w a ło  w  a tm osfe rze  
p rz y ja c ie ls k ie j i  p rz y c z y n iło  się 
n ie w ą tp liw ie  do sp op u la ryzo w an ia  
u nas w  k ra lu  te j c ie ka w e j d yscy ­
p lin y  sp o rto w e j.

(b l)

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Gwardia nadal prowadzi 
we współzawodnictwie 
międzyzrzeszeniowym

We w s p ó łza w o d n ic tw ie  m iędzy» 
zrzeszen iow ym  o nagrodę Prezeaą 
R ady M in is tró w  — B o le s ła w * 
B ie ru ta  i M a rsza lka  P o ls k i — K o n ­
stantego R okossow skiego p ro w a d z i 
w da lszym  o ą g u  G w a rd ia  p rzed  
P ionem  W o jsko w ym  1 S talą.

S tan ta b e li p u n k ta c y jn e j za o k re *  
od 1. V. - -  22. IX . 1933 p rzeds taw ia  
sic nas tę pu jąco : 1) G w a rd ia  — 10,691 
Pkt. 2) piór* W o js k o w y  — 8.112 p k t. f 
3) S ta l — 3,204 p k t-, 4) O g n iw o  - -  
¿*397 p k t., 5) B u d o w la n i — 2.933 p k t.*  
6) AZS — 2.913 p k t..  7) K o le ja rz  — 
7 713 o k t., 8) S p ó jn ia  — 2.238 p k t *  
9) W łó k n ia rz  — 1.249 p k t.,  10) G ó r­
n ik  — 1.709 pk t*, 11) U n ia  — 1.431 
p k t.. 12) LZS  — 130 p k t ,  13) S ta r t 
— 36 p k t.

I  i  I I  liga, p iłk a rs k a
I  L IG A ...

C ho rzów  — C W KS

G w a rd ia

Che

K o le ja rz  Po*

B u d o w la n i
2:2 (2tZ).

B u d o w la n i G daósk —
K ra k ó w  1;0 (1:0).

G w a rd ia  w -w a  — U n ia  
rzó w  f>:o.

O g n iw o  K ra k ó w  — G ó rn ik  R ad lin  
1:0  (0 :0) .

O W K S K ra k ó w
znad 1:1 (1:0).

t a b e l a
1. U n ia  C horzów
2. O W K S  K ra k ó w
3. G w a rd ia  K r .
4. C W KS
6. G w a rd ia  W -w a
6. K o le ja rz  Pozn.
7. B u d o w la n i Ch.
8. O gn iw o  B y to m
9. G ó rn ik  R ad lin  

>o. O gn iw o  K ra k ó w
11. B u d o w la n i Gd.
12. B u d o w la n i Op.

33:5
26:10
23:13
22:18
18:16
17:21
17:21
1.7:19
15:23
11:22
10:28
10:26

47:13
37:20
29:22
34:25
20:24
19:24
27:49
22:24
23:34
21:24
15:27
18:35

Z b ikow sk i na mecie biegu na 1.500 m.

t l  L IG A ...
G ó rn ik  R y to m  — G w a rd ia  K le l-

re  2:0 (1:0).
G ó rn ik  W a łb rzych  — K o le ia n  

t.eszno 3:1 (3:0),
G w a rd ią  L u b lin  — S p ó jn ia  W -wa 

0:1 (0 : 1).
L o tn ik  W -w a  _  s ta l Sosnow iec 

3:1 (1:0).
O gn iw o  T a rn ó w  — G w a rd ia  B y d ­

goszcz 1:0 (1:0).
O W KS B ydgoszc* — W łó k n ia rz  

Łódź 0:5 (0:0).
W łó k n ia rz  K ra k ó w  — K o le ja rz. 

W -w a  1:0 (1:0).

t a b e l a

1- G w a rd ia  B yd g .
t .  G ó rn ik  B y to m  
3, W łó k n ia rz  Lód«
4- K o le ja rz  W -w a 
5. Lo tn ik . W -iva  
«• G ó rn ik  W a łb rzych  
7* O gn iw o  T a rn ó w  
8 S tal Sosnow iec 
9. K o le ja rz  Leszno 

19. W łó k n ia rz  K r. 
l l .  G w a rd ia  K ie lce  
1? O W KS Bydgoszcz 
13. G w a rd ia  L u b lin  
U . S p ó jn ia  HVwa

w a s 39:23
28:14 35:21
26:16 41:20
26:18 4J :?A
26:16 27:22
24:18 32:27
22:20 26:38
21:21 27:20
29:22 27:37
18:24 25:24
17:25 19:25
1,“ :27 20:29
11:31 16:32
11:31 25:58

Zwycięstwo bokserów 
Gwardii w Berlinie

BERLIN, w  sobotę 2« bm, rew*.
grnne zosta ło  w  S p o rth a lle  w  B e r li­
n ie  m ięd zyn a rod o w e  s p o tka n ie  bok­
se rsk ie  m ięd zy  re p re ze n ta c ja  ZIS 
G w a rd ia  i ZS D ynam o . Z w y c ię ż y li 
b okse rzy  po lscy  13:7.

W a lk i swe w yg ra !) na p u n k ty  S tę . 
fa n lu k , R o zp ie rsk l, A n tk te w lc s ,
K ra w c z y k  I P ió rk o w s k i. B ie l od­
n ió s ł z w y c ię s tw o  przez tk o , a M u­
s ia ł u z yska ł w y n ik  re m iso w y .

•L is tka  p rze g ra ł na p u n k ty  z K u b  
tz ‘ em, a S zu lc  u leg ł ró w n ie ż  n» 
p u n k ty  Schone. R ep rezen tan t G w a r­
d ii w  wadze c ię ż k ie j A lb re c h t p rze ­
g ra ł p rzez  tk o  z K r i ig r e m

I I  liga bokserska
W n ie d z ie lę  27 bm. rozegrano  d ru - 

«3 rundę  spo tkań  o m is trz o s tw o  II 
ngl b okse rsk ie j, w  k tó re j u z yska ­
no następu jące  w y n ik i :

G rupa  l  — O s n iw o  (B ie lsko ) — 
K o le ja rz  (W arszawa) 14:6

Stal (W ro c ław ) -  G w a rd ia  (Szcze­
c in ) 12:8.

G rupa  IT -  K o le ja rz  (G d yn ia ) -
S ia l (Poznań) 10.10.

B u d o w la n i (Poznań) — G w a rd ia  
(W ro c ła w ) 11:9

K o le ja rz  (Szczecin) — O W KS (B y d ­
goszcz) 8:12

U nia (P io trk ó w ) — O g n iw o  (K ra ­
kó w ) 12:8.

Na szachownicach 
w Zurichu

Z U R IC H . Na m ię d z y n a ro d o w y m
tu rn ie ju  szachow ym  w  Z u r ic h u  czo . 
łow? szachiści św ia ta , u b ie g a ją cy  sią 
o p raw o  g ry  z m is trze m  św ia ta  B o t-  
w in n ik ie n i (ZSRR), z a k o ń czy li p ie rw ­
szą część tu rn ie ju  i rozpoczę li w  
n iedz ie lę  27 bm . ru nd ę  spotkań  re­
w anżow ych, Na p ó łm e tk u  tu rn ie ju  
w ta b e li p row adz i S m ys łow  (ZSRR) 
k tó ry  ma 9 p k t. i jed n ą  p a rt ię  o d ło ­
żoną.

Z o k a z ji p o b y tu  na jle pszych  sati- 
ch is fów  ra d z ie ck ich  w S zw aj ca i i i  
zo rgan izow ano  w B e rn ie  seans g r y  
jednoczesne j a rcym isti? .«  R onda- 
rew sk iego  (ZSRR). G ra ł on p rz e c iw  
czo łow ym  szachis tom  sz-w a jca rsk im  
w y g ry w a ją c  12 p a r t i i ,  8 re m is u ją c  i  
5 p rz e g ry w a ją c .

Pły w a kom  Zabrza 
trzeba pomóc

, tegorocznych  m is trzos tw ach  
P o lsk i m iud z jków , ju n io ró w  i senio­
rów  n ie  s łysze liśm y o w y n ik a c h  
p ływ a kó w  z Zabrza, w  do tychcza ­
sowej h is to r ii p tyw ac tw a , za w o d n i­
cy „G ó rn ik a "  Zabrze ' trz y k ro tn ie  
za o by i i  ty tu ł  d rużynow ego  m is tiza  
P o lsk i m iod z ików , a m ia n o w ic ie  w 
la tach  ¡848 -  30.

Co stato się z ty m i doskona le  za -
p o w ia d a ją cym i się m ło d y m i spor­
tow cam i?  Dlaczego w tabe li dziesię­
c iu  na jlepszych  p ły w a k ó w  w P o l­
sce n ie  f ig u ru ją  nazw iska reprezen­
ta n tó w  „G ó rn ik a "?  a  może w Za­
b rzu  b rak  je s t chętnych  do u p ra ­
w ia n ia  p ływ an ia?

N ie. Jest ich  bardzo w ie lu . N ie ­
s te ty  m arzen ia  m łodych  e n tu z ja ­
s tów  p ływ a c tw a  w Zabrzu  lozb rja - 
Ją sie o... basen. Zabrze posiada 
p ię kn ą  k ry tą  p ły w a ln ię  1 w span ia ły  
o tw a r ty  basen. ale... w łaśn ie  to 
„ a le "  w  k r y te j  p ly w ą in i tem pera ­
tu ra  w ody w ynos i 17 s topn i. Tak: 
stan „c ie p ło ty "  w ody w żadnym  
w y p a d k u  n ie  nada je  się do p row a ­
dzenia tre n in g ó w . T a k  w ięc w m ie ­
ś ć -  pos iada jącym  dwa baseny, nie 
ma w a ru n k ó w  do u p ra w ia n ia  p ły ­
w an ia . D o p ra w d y  dz iw ne , a le n ie - 
• te ty  p raw d z iw e .

M ie js c o w y  basen z n a jd u je  się pod 
o p ieką  M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  K ą p ie ­
lo w y c h , k tó ry c h  d y re k to re m  jest 
Ob. Nacha S ta ra ł się on n ie je d n o ­
k ro tn ie  o p rz y d z ia ł n iezbędnego do 
ogrzan ia  w o d y  ko ksu , je d n a k  bez

wndocżnyeh re zu lta tó w . B ra k  opału
bpi a a , a. te  p ię kn ie  w y rem ontow a- 
na żabrska p ły w a ln ia  św iec i pustka 
m i 1 co goisze. n ik t  n ie  troszczy sie 
o je j  w y k o rzys ta n ie . Jak tw ie rd ź  
in s t iu k to r  Zom bek. k ie d y  w ub ro .
ku  in s tru k to rz y  i zaw odn icy  w ysta-

°  p iz .vdział koksu, użyto^eo

Ä - z Ä W,'eSZae będzle m oi™
■Ve k l6 -
P ływ a kó w  k ra jo w y c h  
io w n ie ż  nazw iska
brza.

Dwadzieścia p ięć zespołów zetem-
p o w sk ich , (Około 38 d iu iy n  sz k o l­
nych  i S K 5 , trz y  z D om ów  H arcerza , 
jedna  M D K , k i lk a  zespołów  w y ż ­
szych ucze ln i — o to  w y c in e k  z e- 
w id e n c ji u czes tn ikó w  i  O g ó ln o p o l­
sk iego G ó rsk ieg o  R aidu T u ry s ty c z ­
nego P T T K  w  Sudetach. M łode  
dz iew częta  i ch ło p có w  s p o ty k a liś ­
m y w  pokaźne j lic z b ie  ró w n ież  
w śród  sta rszych . U p ra w n ia  to  do 
tw ie rd z e n ia , że im preza  sudecka 
sta ła  b a rd z je j n iż  in n e , pod 
k iern  m łodości.

Z iu ry s ia m i w  Sudetach

lepszych 
zna jdą  się 

za w o d n ikó w  Za-

D ziw ne  się w yd a je  dlaczego Po 
o m ł? Wy K o m l,* ł  K u ltu ry  K izyczne l 
go n S  obo,J ,n o ić  d l3 ta k  ważne- 
ia  w  h.m,U' h iezrr-zum ia .

' I n  b^ ztroska ta m te jszych  zrze- 
one wPZ  ° WyCh •, n1e 1 n e rw e m  u ia 
żwier7chnxhPr*ktl*  “  swotch w,3cl7-

I hre0 i s, £ ^ n;? ’,ud^ !h6r^ 'y w " k ó w a

W Ten d i any  basen w  Zabrzu.
SDor>owv PS b ’ Cen,ly ten o b ic k t _rv__ - • bv,dz’e m ia ł w łaśc iw pgo
fo  P b ta rm i Hk tć r y  zatr05zc?y  się o
w J n .w  rn,odzlez d oskona liła  swe w y n ik i  sportowe.

A. B T S TE W i^ l

S p o tk a liś m y  ich  ta  W epnlcą, m ó ­
w iąc  po n a rc ia rs k u  — „n a  w ąsk im  
h io lw egu" N ie  w yg iądaU  z b y t b u ń ­
czucznie. D w ie  k o b ie ty  i k i lk u  m ło ­
dych ch łopców . E k w ip u n e k  z dzw o­
n ią c y m i w ta k t każdego k ro k u  m a­
n ie rk a m i i m enażkam i n ie  św tad- 

J czy i o z b y tn ie j s ta rannośc i 1 u m ie ­
ję tno śc i pako w a n ia . B y i i  to  m a ru ­
derzy  z trasy  X I.

— Z b łą d z iliś m y  i  m a m y  co n a j­
m n ie j z g od z in y  za leg łośc i — t łu ­
maczą,

— A skąd Jesteście?
— K o p a ln ia  „M ie s z k o "  *  W a łb rz y ­

cha.

— Z W a łb rzycha  i  n ie  zn ad «  w ła ­
snych gór?

— S kąd je  m am y znać, Jesteśmy
po raz p ie rw szy  na ta k ie j w ę d ró w ­
ce, a poza ty m  d op ie ro  od pół ro ­
ku  p rzen ie ś liśm y się „  s ta lin o g ro - 
du.

— Czy dacie radę?
— T a k i R ald, to n ie  zabaw ka, t r u d ­

no żyć ^n iep rzyzw ycza jon t-m u  -
ż a rtu ją  wesoło. -  C zu je m y g0 m oc.  
no w  kościach, ale rozum ie  aię, te 
(U rny  radę  -  W04ają kusz ty k a ją c

pod górę. i  rze czyw iśc ie  n ie  zabra ­
k ło  ich  na m ecie  w  W a łb rzych u

Na te j parnej t i asie łap ie m y  
k i lk a  godzin  późn ie j u czn ia kó w  w 
b a rn a c h  „K o le ja rz a “  z... g ó rn icze j 
szko ły  w W a łb rzych u .

— G ó rn icza  szkoła pod znak iem  
„K o le ja rz a “ ? — w y ra ż a m y  z d z i­
w ie n ie .

— „ G ó r n ik “  n ie  In te re s u je  się 
sp orte m , a co d op ie ro  tu ry s ty k ą  
Na ty m  po lu  p ra c u ją  u nas ty lk o  
„ K o le ja rz “  1 P T T K . a w ięc  jes teśm y 
tam  gdzie  z n a jd u je m y  op iekę  — pa­
da odpow iedź.

N ie  d z iw im y  się te raz, że g ó rn i­
cy  z k o p a ln i „M ie s z k o “  są po raz 
p ie rw szy  w  górach , k tó re  m a ją  pod 
nosem, ta k  Jak zapew ne ich  k o le ­
dzy z k o p a ln i im . Tho reza  1 in .

N ie  d z iw i nas też, że „ K o le ja rz “  
z 35 d ru ż y n a m i, f ig u ru je  na p ie rw ­
szym  m ie jscu  w śród  ąg^eszeń sp o r­
to w y c h , p rzy  9 zespołach „G ó rn ik a “  
w R aidzie , o d b y w a ją c y m  się w ... 
re jo n ie  g ó rn iczym .

W R aidz ie  n iz in n y m  p ie rw sze  1 
d ru g ie  m ie jsce  z a ję ły  zespo ły z 
G dańska, w  R aidz ie  g ó rs k im  na 
p ie rw szym  m ie jscu  u lo k o w a li się 
znów  gdańszczanie. A 'e  n ie  ns tym  
kon iec. P ie rw sze  m ie jsce  w  k o n k u ­
re n c ji k o b ie t za ję ła  d ruż jm a  z, O l­
sztyna, i  na czoło m ło d ych  zespo­
łó w  w y su n ę ły  s'ę rzeszow iank i, k tó ­
re zresztą w  p u n k ta c ji ogó ln e j p o ­

b iły  n ie  ty lk o  starsze ko le ża n k i z 
k o n k u re n c ji ko b ie ce j, a le 1 w ie le  
zespołów  m ęsk ich .

O ka zu je  się, te  n ie ko n ie czn ie  trz e ­
ba u ro d z ić  się i żyć w górach , by 
być  m is trz e m  tu ry s ty k i  g ó rs k ie j.

★  .
G d y ś m y  je  s p o tk a li n .  noc legu  

w  A n d rz e j ówce n ie  p rzypu szcza liś ­

m y , że m a m y  p rzed  sobą p rzysz łe
t r iu m fa to rk i.  R zeszow iank i, w  skła.. 
dzie  cz te rech  żeńskich  d ru ż y n  szko l­
nych f je d n e j m ieszanej P T T K , w 
k tó re j z g ru p o w a ło  się n a u c z y c ie l­
s tw o  te c h n ik u m  sta tys tycznego , 
hand low ego , finansow ego  i  gas tro ­
nom icznego, b y ły  bardzo zaafe ro ­
wane. P rzy  ogn isku  p ro d u k o w a ły  się 
sw o im i u m ie ję tn o ś c ia m i w d e k la ­
m a c ji i śp iew ie , z b ie ra ją c  braw a 
ró w n ie ż  ze s t io n y  p a tro lu  WOP. 
k tó ry  p rz y b y ł z b lis k ie j p la c ó w k i. 
b y  p rz y jrz e ć  się zabaw ie  ra ld o w i-  
czów .

N ie  b y ł to  zresztą  p ie i-w szy w y ­
stęp  a r ty s ty c z n y  rzeszow ianck . W 
p u n k c ie  w y jś c io w y m  w  B oguszow ie  
o k la s k iw a li je  ko le d zy  ze s zko ły  g ó r­
n ic z e j, k tó ry c h  b a w iły  przez p ó łto ­
re j g o d z in y , w  tym że  Boguszow ie  
p rz y ję to  zresztą tu ry s tó w  n ie b y w a ­
le  serdeczn ie.

A ie  w ró ć m y  do Rzeszowa. D o ty c h ­
czas w  im p re za ch  tu ry s ty c z n y c h  
m a ło  o n im  słyszano. Aż tu  nagle 
„w y s k o c z y ł"  czw ó rką  d z ie ln ych  
d ru ż y n  dz iew częcych, z k tó ry c h  
T e c h n ik u m  S ta tys tyczn e  up lasow a ło  
się na p ie rw szym  m ie jscu  w g ru p ie  
m łod z ieżo w e j, a zarazem  za ję ło -Jed ­
no z .n a jle p szych  m ie jsc  w k la s y f i­
k a c ji O gó lne j, a T e c h n ik u m  F in a n ­
sowe o bsadz iło  d rug ą  pozyc ję .

Jest to n a jle p szy  dow ód, te  ra ­
c jo n a ln ie  p row adzona  tu ry s ty k a  i 
z ro z u m ie n ie  dla n ie j ze s tro n y  g ro ­
na nau czyc ie lsk ie go  dać może n a j­
lepsze re z u lta ty .

M a m y  i d ru g i p rz y k ła d . W B u - 
kó w ce  n a tk n ę liś m y  się na dw ie  
szko ln e  d ru ż y n y  ze Ś rody Ś ląsk ie j. 
P ro w a d z ił je  d y re k to r  s zko ły  S w ie r. 
c z y ń s k i. W d aw n ych  la tach  w y s tę ­
p u ją c y  n ie  je d e n  raz na bo iskach

s p o r to w y rh . M ło d z i tu ry ś c i ze Ś ro ­
dy m a łą  za sobą sporo  w ę d ró w p k  
Zn a ją  T a tr y  1 P ie n in y , K o tlin ę  
K ło d zką  1 G ó ry  S to łow e. A  że u- 
p ra w la m e  tu r y s ty k i  i  k u ltu r y  f i ­
zycznej m ożna doskona le  po łączyć 
z d o b ry m i s to p n ia m i, o ty m  ś w ia d ­
czą n azw iska  p rz o d o w n ik ó w  nauk) 
D an u ty  Jac z k la sy  X I ,  Róży Ł y ­
czek z k l. V I I  ( la t 13) 1 W iesław a 
G a\va low ic7a, k tó ry  Jest zarazem  
p rzew o d n iczą cym  szko lnego ko la  
Z M P . t

W  trz e c im  d n iu  R alrtu  z a lu d n iła
się „ w ie lk a  S o w a ". S p o tk a li się na 
n ie j uczes tn icy  tra s  X I, X I I I ,  X IV , 
X V I, X V I I ,  w  sum ie  ok. 700 osób. 
Je dn i m o z o lili się podchodząc w 
górę. d .u d z y  sch od z ili B y ł to  n ie ja ­
ko  ho łd , z łożony przez ra ld o w iczó w  
n a jw yższe m u  szczy tow i pasma- gór 
S ow ich , k tó re  m im o  p ię kn a  1 u ro ­
ku n ie  zdob.vl.v sobie do tychczas w 
ko lach  tu ry s tó w  pop u la rn o śc i. N a le ­
ży się spodziew ać, że R ald  G ó rsk i, 
k tó ry  u m o ż liw ił  lu d z io m  p ra c y  i 
m łod z ieży  z ca łe j P oU kl zapoznanie 
sie rów n ież  I z. ty m  m ato uczęszcza­
nym  re jo n e m  S udetów , p rz y c z y n i 
się do o ż y w ie n ia  w  n im  ru c h u , na 
k tó ry  d la  sw ych  w a lo ró w  c a łk o w i­
cie zas ługu ją .

— D obrze  b y ło  a ie  m a ło  — -wieceJ 
R a idów  by się zda ło  -  n u c il i  roz­
baw ie n i g ltw ic z a n le , k tó rz y  spotka !) 
s ę  na p rz e d o s ta tn im  e tap ie  w  R u ­
s inow ie .

W tjrn i p ow ie d ze n iu  za m yka  się
n a s tró j 1 uczucia , ja k ie  o ż y w ia ły  
tu ry s tó w  n ie  ty lk o  R aidu  G órsk iego , 
k tó r y  za k o ń c z y ł c y k l  im p re z  cen­

tra ln y c h  o rg a n la o w a n ych  w  ro k u  
bież. przez P T T K . P rz y n ió s ł on pe ł­
n y  sukces. N ie  u m n ie js z y ły  go 
d robne  u s te rk i,  Ja k ich  n ie  da się

u n ik n ą ć  p rz y  o rg a n iz a c ji ta k  w ie l­
k ie j im p re z y , ro zc ią g a ją ce j się n»  
p rze s trze n i o k o ło  1.50# km .

T . M A L IS Z E W S K I
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